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dzy centralistami ; chwytają się złudnych po- 
zorów. — Wymagania Słowieńiców.) 


Gdy kto wpadnie z nienacka w sidła, 
które dla kogo innego zastawił, usiłując 
wydobyć się z takowych, szuka oczywi- 
ście środków ratanku; nie jeden w ta- 
kiem położeniu będący wpada pomimo- 
woli albo w chaotyczny stan nieporadno- 
ści, z której wybrnąć na razie nie może, 
albo, jeśli jest mniej cholerycznego tem- 
peramentu, a więcej flegmatykiem, zanu- 
rza się z pewną rezyguacją w kontempla- 
cją przeszłości, ażali w niej nie wynajdzie 
przyczyn, dfa których dał się we własne 
sidła ułowić. I jeden i drugi stan usposo- 
bienia da się teraz dostrzegać u centrali- 
stów. p i 

stawiwszy, przez wydanie ustaw 
ayain ayik; Jua na swoich nieprzyja” 
ciół, spotkali się z oporem, prowadzonym 
nie po ich myśli. Zaczynają „wpadać w 
sidła. Więc dalejże z remniscencjami 
przeszłości. Angielski dziennik Tablet za- 
mieścił poutną rozmowę cesarza z kardy- 
nałami: prymasem węgierskim i księciem 
Szwarcenbergiem, mianą jeszcze przed u- 
chwaleniem odnośnych projektów do u- 
staw wyznaniowych. Obadwaj  prałaci 
mieli zwracać uwagę cesarza na stan ko- 
ścioła i ludności w Anstrji, na zgubne na 
stępstwa, jakie pociągnęłyby za sobą ta- 
kowe ustawy, prosząc jednocześnie o wy- 
soką protekcję panującego. Cesarz miał 
zapewnić o najlepszych chęciach osobi: 
stych, dodając, że gdyby nawet widział 
się zmuszonym sankcjonować uchwały 
Izby, starać się będzie, aby takowe jak 
najłagodniejsze zastosowanie WAY: Czy- 
telnik przypomina sobie, CO 1 JaK o tej 
poufnej rozmowie w swoim czasie pisa- 
liśmy; zdawałoby się, że fakta, W niej Za- 
mieszczone, interpretowane będą tak, jak 
rzeczywisty stan rzeczy nakazuje, — gdzie 
tam! centralistyczne dzienniki wiedeńskie 
upatrują w tej publikacji „symptomy kon- 
fesyjno-politycznej reakcji!" Nie tedy dzi- 
wnego, że dostrzegłszy zbliżające się wi- 
dmo „konfesyjne*, z lękiem wzrok  wytę- 
żają i zapewnić się pragną, czy to jedno 
tylko widmo, dwa, trzy, czy więcej?” Je- 
dno dato się spostrzedz od zachodu, a ze 
wschodu? I w stang Galicji wzrok wytę- 
żono: Co galicyjskie duchowieństwo po- 
wiąda ha ustawy wyznaniowe? Kraj w 
jednym z ostatnich numerów, 7 powodu 
wystąpienia biskupa trydenekiego w spra- 
wie ks. Prato, po dość długich delibera- 
cjach i roztrząsaniach krytycznych, przy- 
chodzi nareszcie do wyniku, że ze stano- 
wiska dawniejszych ustaw, biskup tryden- 
cki nie może być pociąganym do odpowie- 
dzialności, a świeżo ogłoszona ustawa nie 
może przecież wstecz obowiązywać, ale 
formalnie rzecz biorąc, motywa (?!) tych 
ustaw dają rządowi prawo pociągania do 


Losy narodowości polskiej na 
sziąsku. 

(Odczyt Bolesława Limanowskiego, mia- 
ny na dochód Towarzystwa naukowej po- 
mocy dla kwięstwa Oicszyńskiego.) 

(Dalszy ciag.) 


Największej jednak doniosłości skut- 
kiem prądu demokratycznego było zapro- 
wadzenie szkółek wiejskich i przymusu 
szkolnego. Przytoczę tu w tym względzie 
wyjątek z korespondencji  szląskiej „do 
Przyjacicia Ludu z 1844 r.: „Co w prze” 
śladowaniu przez kilka wieków daremnie 
przer: się starano, w jednej ćwierci 
waku się odinieniło przez zaprowadzenie 
szęółek wiejskich. Systematyczna germa- 
nizacja kilkunastu generacyj w niwecz się 
obróciła pod wpływem błogiej nauki ele- 
mentarnej. Dźwignąwszy bezpośrednio go- 
dność człowieka nie tylko z gmina pocho- 
dzącego: lecz i w gminie „pozostającego, 
zwala SIĘ cale rusztowanie, na którem 
mial przechodzić w obcą mu sferę cudzej 
narodowości, aby pod jej dopiero sankcją 
być uznanym za lepszego lub wyższego 
człowięka.* Korespondent bardzo sprawie- 
dliwie ocenił wielką doniosłość upowsze- 
chnienia nauki elementarnej. Wzrost o- 
światy Pomiędzy ludem większą przedsta- 
wia rękojmię rozwoju i spotęgowania u- 
ca roliginoki Ae aniżeli podniesiona w 
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į urzędów. Przeciwnie u katolickiej 
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*) Przegląd Poznański. 1849. T. IX. List 
ze Szląska austrjackiego. 


odpowiedzialności te władze duchowne, 
które przeszkadzają swym podwładnym w 
swobodnem pelnieniu obowiązków obywa- 
telskich! Ah! wołają centraliści wiedeń- 
scy, Kraj tak pisze, Kraj pismo polskie, 
galicyjskie! Więc od strony galicyjskiego 
duchowieństwa nie widać widma! Tak, 
nie widać. I trochę się uspokoili; aliści 
Dziennik Polski rozwiewa mgłę, i widmo 
zjawia się. 

Organ ministra rodaka pragnie pozba- 


| wienia księży katolickich prawa obieral- 


ności, a tymczasem zarzuca powolność ks. 
metropolicie Sembratowiczowi w tem, że 
dotychczasowe środki jego przeciw refe- 
rentom konsystorjalnym są niedostateczne. 
Ah! wołają więc centraliści niemieccy — 
więc Dzien. Pol. chciałby widzieć arcybi- 
skupa lwowskiego na tej samej drodze, na 
którą wstąpił biskup trydencki; cóż to ma 
znaczyć ! ? 


Słowieńcy dążąc do coraz większego 
rozwoju własnej narodowości, stawią rzą- 
dowi wymagania, do spełnienia których 
wielką przypisują wagę. Idzie na teraz ni 
mniej, ni więcej, tylko o założenie wsze- 
chmiey w Lublanie. O ile wymaganie takie 
świadczy korzystnie o poczuciu potrzeb 
własnych, o tyle przykre sprawia wraże- 
nie ze względu na brak jasno sformułowa- 
nych żądań u samych petentów, niejedności 
w zdaniach, i powstałych z tego powodu 
sporów między obu stronnictwami słowień- 
skiemi: podczas gdy młodosłowieńcy żąda- 
Ją kosmopolitycznego uniwersytetu, w któ- 
rym język słowieński stopniowo tylko po- 
zyskiwałby w wykładach prawo obywatel- 
stwa, starzy żądają od razu czystosłowień- 
skiej wyższej szkoły. Smutniej jeszcze przed- 
stawiają: się zarzuty, czynione drugim przez 
pierwszych, zarzuty, niestety, wiele za so- 
bą słuszności mieć mogące. Młodosłowień- 
cy nazywają starych kieslistapi, przed 
stawiając im, że założenie czystosłowień- 
skiej wszechnicy już dlatego musi być na 
teraz niemożliwem, że Słowieńcy nie po- 
siadają dotychczas literatury i języka wy- 
robionego na tyle, aby odpowiedzieć wszy- 
stkim nowoczesnym wymogom nauki. 


Agitacje moskiewskie w kra- 
jach słowiańskich, 


przez 
J. Gajewskiego. *) 
III. 
Ukończony przed kilkunastu dniami 
proces Gazety Narodowej z kliką święto- 
jurców, jak również przytoczone przez o0- 


*) Umieszczamy i trzeci artykuł p. J. 
Gajewskiego: 0 agitacjach moskiew- 
skich w krajach słowiańskich, w Au- 
strji, chociaż autor nie jest dostatecznie z 
historją propagandy moskiewskiej w Austrji 
obeznanym i tylko pojedyncze fakta i symp- 
tomata podnosi, a nawet ogólnego poglądu nie 
podaje; p. r.) 


gi. I z tego powodu z pewnym smutkiem 
widzimy, Że na Szląsku pruskim w osta: 
tnich czasach przewódzey narodowi dbają 
więcej o rozwój żarliwości katolickiej, ani- 
żeli o rozwój oświaty w duchu narodowym. 

Pomiędzy nauczycielami / wiejskiemi 
na Szląsku sprawa narodowości naszej 
znalazła najgorliwszych zwolenników. — 
Dość wymienić Józefa Lompę, Smołkę, 
Śliwkę. Zwłaszcza wielkie zasługi w spra- 
wie rozbudzenia ducha ludu szląskiego 
położył Józet Lompa z Oleszna urodzony 
W 1797 r. O nim, — z zupełną słuszno- 
Scia można powiedzieć, — że wskrzesił 
polskość na Szląsku. Lelewel, zadając 
uczniom wileńskiego uniwersytetu pytanie, 
w jaki sposób można odzyskać Szląsk, 
nie wiedzial, że tę trudną pracę rozpo- 


i czął już był wówczas skromny nauczyciel 


wiejski Józef Lompa. liczył dzieci po pol- 
sku, pisał ksiażeczki polskie i innych 
przykładem swoim zachęcał do pracy na 
tem polu, Pochodząc sam z ludu, ukochał 
gorąco swój lud, i zajmując kolejno sta- 
nowisko nauczyciela ludowego we wsi 
Łomnicy, Lublińcu i Lubczy pod Wożni- 
kiem, gorliwie i niezmordowanie krzewił 
I podnosił poczucie narodowe. Już w 1822 
roku drukował w Opolu „Rys _ dziejów 
Bzląska*, i nawiązuje tem w pamięci ludu 
swego nić z przeszłością. Po dwudziestu 
dwóch latach gorliwej pracy drukuje zno- 
wu w Lublińeu w 1844 r. „Pielgrzyma 
W Lubopolu*, obrawszy sobie ża wzór Piel- 
grzyma z Dobromila, ażeby upowszechnić 
świadomość polską pomiędzy ludem. Józef 
Lompa w przeciągu swego życia napisał 
mniejszych i większych dziełek 53, Jest 
twórcą ludowej literatury na Szląsku, 
która przed nim, z wyjątkiem kilku pie- 
śni i historjek o cudownych księżnach i 
mędrcach, same niemal kościelne rzeczy 
i kalendarze zawierała. Co więcej, Lompa 
jest może jedynym ludowym pisarzem, 
którego powiastki rozbiegły się pa wsiach 
całej Polski. Jego powieści o Meluzynie i 
Gryzeldzie „można znaleść prawie w ka- 
żdej chacie" *) na Szląsku, a i po wio- 
skach innych części Polski są one dobrze 


ko Biblioteka Warszawska. 1849. Sierpień. 
Józet Łepkowski. O Szląsku. 
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skarzonych niezbite dowody, przekonały, 
że agitacje moskiewskie w Galicji, jakkol- 
wiek datują się nie oddawna, jednak zdo- 
łały już dostarczyć kilkudziesięciu wyrod- 
ków, którzy za pieniądze i kresty podjęli 
się propagować szyzmę w Chełmskiem. a 
tem samem zostać katami i zdrajcami wła- 
snego narodu. Oprócz tego pojawiające się 
dość często w moskiewskiem Słowie kore- 
spondencje ze Wschodniej Galicji, dają tak- 
że niezbity dowód, że jeszcze znaczna część 
agitatorów moskiewskich pozostała w kraju. 
Poprzedmio nadmieniłem, że agitacje 
moskiewskie w Austrji datują się dopiero 
od r. 1848. Nim przystąpię do opisu tych 
intryg i agitacji, uważam za właściwe nad- 
mienić, że nie będę wymieniał z imienia 1 
nazwiska tych osób, które są ajentami rzą- 
du moskiewskiego, bo śledzić takie indy- 
widua należy do policji austrjackiej, któ- 
ra jak dotąd, a szczególniej lwowska i 
krakowska, okazała bardzo wiele sprytn 
i zdolności w — łapaniu emigrantów, 0 c0 
głównie Moskalom chodzi. Usługi tego ro- 
dzaju namiestnictwo galicyjskie już 0d r. 
1846 wyświadczało Moskwie, i z czasem 
historja usługi te nazwie po imieniu. 
Rząd moskiewski, wiedząc dobrze, że 
wychodźcy polscy wszędzie, gdzie się tyl- 
ko znajdują, paraliżują jego agitacje, uży- 
wa wszelkich środków, aby ich wydalić z 
kraju, w którym już rozpostarł swoje in- 
trygi. Każdemu pewnie wiadomo, jak w r. 
1872 p. Płoszczański, redaktor wychodzą: 
cego we Lwowie moskiewskiego Słowa, 
rzucił potwarz na emigrantów, że ci tru- 
dnią się podpalaniem. Dopiero po wyto- 
czeniu mu procesu przez Towarzystwo O- 
pieki narodowej, nie mogąc fej potwarzy 
niczem udowodnić, był zmuszony takową 
odwołać. Cel tej bajeczki widoczny. Cho- 
dziło o zniechęcenie ludności galicyjskiej 
ku swoim braciom zakordonowym, 4 głó- 
wnie o wzbronienie pobytu w Austrji wy- 
ie tego p. Płoszczań- 


W Austrji rząd moskiewski postępuje 
daleko swobodniej jak w Turcji, bo nawet 
wydaje tu w swoim języku dziennik Słowo, 
które że jest moskiewskie i popiera dąże- 


nia rządu moskiewskiego, tp o tem wszys-. 


cy wiemy; i sądzę, że nawet p. Płoszczań- 
ski nie będzie tak naiwnym, aby się miał 
tego wypierać. Główni agitatorowie w Ga- 
licji publicznie oświadczają się za Moskwą, 
a nawet dość wcześnie, bo już teraz, prze- 
rabiają swoje nazwiska na sposób mo- 
skiewski. 

Znani w całej Galicji przewódzcy nie- 
którzy partji świętojurców, nie są niczem 
więcej jak tylko główną ajenturą moskiew- 
ską, która w ślepej nienawiści do wszyst- 
kiego, co jest polskie lub narodowe ruskie, 
ciągnie Galicję w objęcia białego cara. Ci 
świętojurcy w środkach nie przebierają, 
bo dla dopięcia swoich celów, jak to wi- 


znane, „Zdziwiony owocami prac kolosal- 
nych tego męża, — powiada Józef Lep- 
kowski, — postanowiłem go odwiedzić ja- 
ko jedynego wysoko wykształconego Szlą- 
zaka. Z czcią prawie zbliżyłem się do je- 
go skromnej wiejskiej chaty naprzeciw 
kościoła lubczeskiego ; zastałem go pełnią- 
cego obowiązki organisty, który to urząd 
od posady nauczyciela jest nieoddzielny. 
Niepodobnem mi prawie do uwierzenia 
zdawało się, jak mąż sędziwy, otoczony 
Jiczną nader rodziną, podejmujący sam je- 
den trudy około udzielania nauki stu prze- 
szło wiejskim dzieciom; jak mówię, mógł 
tyle prac podjąć dla dobra swej rodzinnej 
ziemi. Zaiste, wielka zasługa i wielka 
cąeść dla tego męża." Niestety, muszę do- 
dać, zasługi tej nie oceniamy dostatecznie. 
W żadnym, z najnowszych i Saata litera- 
tury polskiej niema ani wzmianki o Lom- 
pie. Zato należy się wdzięczność p. Aga- 
tonowi Gillerowi, że kreśląc dzieje nasze 
z najnowszej doby, uzapełnił je kartą 
szląską. 

Lompa daje nam zajmujący obrazek 
stanu umysłowości ludu szląskiego z pier- 
wszej polowy bieżącego stulecia. W niedzie- 
lę, — powiada ten znakomity pracownik 
na polu narodowem, — schodzili się mie- 
szczanie do dobrego czytelnika po połu- 
dniu lub wieczorem i słuchali najcieka- 
wiej kazań o antychryście. Obraźnicy ?} in- 
troligatorzy, w Szląsku księgarzam! zwa- 
ni, handlowali w pierwszym dziesiątku te- 
go wieku pieśniami: O bogaczu i ubogim 
Łazarzn, Laura i Filon (Karpińskiego), Hi- 
storja o cudownej odmianie księżnej i szew- 
cówej, o Michale. Brodowiezu pijaku itp, 
Belie w Opolu wydrukował kilka tysięcy 
pieśni przy mszy Św. śpiewanej: „Co nam 
wiara nakazuje." Ksiądz, proboszcz Gałe- 
czką w Olesznie miał sam „czcionki iima- 
łą drukarską prasę. On, ułożywszy pieśń 
do mszy św.: „Przed Tobą upadamy* — 
sam ją drakował i darmo pomiędzy swych 
parafian rozdawał. Po wsiach, gdzie lud 
czytać umiał, bawił się książką „Echo“ 
zwaną, i wyrażającą w drzeworytach mę- 
ki piekielne; także książkami: * Historja 
o siedmiu mędrcach*, „Żywot św. Petry- 
cjusza*, „Historja © Sylfrydzie*, „Gryzel- 
dzie*, „Meluzynie*, — i dziś chciwie przez 
lud są czytane. Baby wróżki chodziły po 
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dzieliśmy, połączyli się byli z żydami, na 
szkodę polskiej i ruskiej narodowości. 

Do porozumienia z rządem moskiew- 
skim używają ci świętojurey swoich kole- 
gów, którzy już wyjechali w Chełmskie, 
dla propagowania szyzmy, i często pod ro- 
zmaitemi pozorami odwiedzają Galicję. W 
sprawach zaś ważniejszych przyjeżdża do 
Lwowa Michał F., były komisarz lustra- 
cyjny z komisji skarbu, która do r. 1869 
istniała w Warszawie. 


Policja lwowska, która tak gorliwie 
opiekuje się wychodżcami polskimi, dla- 
czego nie zwróciła dotąd baczniejszej u- 
wagi na to indywiduum, dlaczego nie za- 
pyta się p. Ploszczańskiego, o czem on 
też w roku zeszłym tak często radził z 
grafem O., czynownikiem petersburgskiego 
dworu, i dlaczego pozwala, aby poseł do 
Rady państwa we Wiedniu J., był w 
ciągłej korespondencji z moskiewskim ko- 
mitetem panslawistycznym ? i 

Świętojurcy ci nie mają na lud wiej- 
ski żadnego wpływu; bo cnłop nasz jak- 
kolwiek ciemny — tyle jednak rozumie, 
że ten, co go na każdym kroku obdziera i 


ostatnią koszulę z niego ściąga, nie może, 


być jego przyjacielem. 

Każdemu z nas wiadome, w jak niego- 
dziwy sposób niektórzy księża, należący 
do partji świętojurców i uważają się za 
prowodyrów narodu — wyzyskują i" ob- 
dzierają ' biednych włościan. Pomijam na 
razie pobieranie bajecznie wygórowanych 
opłat za różne obrzędy cerkiewne, a głó- 
wnie pogrzeby i śluby, bo o podobnych 
wypadkach, często bardzo skandalicznych, 
można prawie codziennie czytać w pismach 
krajowych — ale przystępuję do opisu 
nadużyć mniej znanych, a jednak prakty- 
kujących się prawie w całej wschodniej 
Galicji. 

Pomiędzy Stryjem i Drohobyczą jest 
wieś Niżue Gaje nazwane, będąca wła- 
snością hr. "Bielskich. We wsi tej już od 
kilku lat proboszcz tameczny ks. Kmici- 
kiewicz, aby przysporzyć sobie dochodów, 
użył następującego fortelu. Chcącym wstą- 
pić w związki małżeńskie" każe przycho- 
dzić do siebie, niby dła wyuczenia ich ka- 
techizmu i głównych zasad religii; a gdy 
pan młody ze swoją narzeczoną zgłaszają 
się na probostwo, ten szanowny kapłan, 


„boryteł i prowodyr naroda, odsyła kawa- 


lera do stodoły, aby zboże młócił, jego 
narzeczoną zapędza do kuchni, aby prała 
lub przędła. Przetrzymawszy ich w ten 
sposób kilka dni, pozwala im odejść do 
domu; i to się nazywa złożeniem egzami- 
nu z nauki religii! Potrzeba tu dodać, że 
egzamin tego rodzaju już tak wszedł w 
zwyczaj — że jak tyłko ks. Kmicikiewicz 
każe przyjść młodej parze na naukę — 
to kawaler zaraz następnego dnia bierze 
cep lub kosę na ramię, i idzie na probo- 
stwo słuchać wykładów, bo wie dobrze, 
iż w przeciwnym razie ślubu nie dostanie, 
Ks. K. jest korespondentem Słowa i bar- 
dzo propagował uroczysty obchód dwu- 


dziestopięcioletniego zniesienia pańszczy- 
zny, zapominając, że dawniej chłopi odra- 
biali pańszczyznę dworowi — a dziś od- 
rabiają takową popom i żydom; a czy 
dobrze wyszli na tej zamianie, pozwalam 
sobie wątpić. 

W okolicach Mikołajowa widziałem, 
że jakiś otec wyłudzał od chłopków pie- 
niądze na kupno portretu Pawlikowa. Rze- 
czywiście jest co kupować! — Dziwi się 
nie jeden, że włościanin nasz ciągle w 
biedzie i ciemnocie pogrążony. Przyczyna 
tu widoczna. Z jeduej strony niektórzy 
świętojurcy, a z drugiej arendarze obdzie- 
rają, rozpajają i demoralizują chłopków. 

Na zakończenie jeszcze dodać muszę, 
iż policja austrjacka często sama o tem 
nie wie, iż wykonuje życzenia rządu mo- 
skiewskiego. 

W roku zeszłym ukrywał się w Ga- 
licji oficer jeneralnego sztabu wojsk mo- 
skiewskich hr. de Born, który, pod nązwi- 
skiem Maksymiliana Lemiszewskiego, słu- 
żył w pułku tureckich kozaków Sadyk- 
baszy. Energiczny ten człowiek mając 
ciągłe stosunki z moskalami, / którym już. 
się sprzykrzyło jarzmo carskie — jeździł 
bardzo częsta do „Moskwy i,porozumiawał 
się z przywódcami ruchu, którzy chcieli 
wywołać rewolucję w Moskwie, , a nawet 
wykradł z ministerjum wojny mapy stra- 
tegiczne. 

Gdy to zwąchali moskalofile lwowscy, 
podają na niego. denuncjację i oskarzają 
go, że jest szpiegiem moskiewskim.  Wsa- 
dzają więc mniemanego szpiega do wię- 
zienia i trzymają kilka miesięcy; « dopierą 
z wyprowadzonego śledztwa. okazało się, 
Że de Born nietylko że nie jest szpiegiem 
moskiewskim, . lecz przeciwkie + należy, do 
najzawziętszych wrogów obecnego rządu 
moskiewskiego, . bo nawet o było süne po- 
dejrzenie, że godził na życie cara, 
` _ Ja sądzę, że nicby nie szkodziło Au- 
strji, mimo przyjaźnych stosunków z Mo- 
skwą, przygotowywać zawczasu materjały, 
któreby w danym razie mogły być użyte 
na szkodę Moskwy. 

Pograniczni' urzędnicy moskiewscy, a 
nawet ich żony śledzą bardzo pilnie wszy- 
stko to, eo się dzieje w Galicji; i od czasu 
do czasu pnszczają rozmaite bajeczki, już 
to o dobrobycie włościan za kordonem, 
już też jakie inne, politycznego znaczenia. 
Urzędnicy zaś austrjaccy - zupełnie odwro- 
tnie postępują. Na dowód przytaczam je- 
den fakt. We „Wsi Szczakowie austrjacki 
komisarz graniczny już od niepamiętnych 
lat łapie polskich - wychodźców i wydaje 
ich Moskwie. Rząd moskiewski dodał p. 
Hofmanowi ze swej strony szpiega, który 
stale mieszka w Szczakowie i trudni się 
niby tokarstwem, Wątpię bardzo, aby ten 
urzędnik takie sąsiedzkie usługi bez 
celu wykonywał; tem bardziej, że Kar- 
tel pomiędzy Austrją i Moskwą nieistnieje. 

Już wyżej nadmieniłem, że świętojur- 
cy nie mają żadnego wpływu na naród 
wiejski, a jak są uważani przez partję tak 


wsiach z praktykami gospodarskiemi, pla- | Było to roku 1842, ja właśnie kończyłem 


netami, sennikami itp.* *) 

W taki sam sposób, jaki wyżej wska- 
załem, prąd przekonah demokratycznych 
wzniecił poczucie narodowe i u innych 
Słowian. Wzmogło się ono zwłaszcza u 
dwóch“ pogranicznych i pokrewnych nam 
plemion: u Czechów i Serbów łużyckich. 
Położone nad Górną Szprewią Łużyce do- 
stały się pod panowanie saskie w 1635 r. 
W roku 1815 podzielono je pomiędzy Sa- 
ksonią i Prusy, które trzy czwarte części 
tego kraju wzięły. Zabrauą część Prusacy 
podzielili znowu na dwie części, z których 
jeduę przyłączyli do Szląska. Pomimo tych 
podziałów, mały ludek Serbów łużyckich 
ze wszystkich stron otoczony Niemcami, 
rozwinął zadziwiającą czynność narodową. 
Stworzył własną literaturę, poduiósł byt 
swój materjalny, i z pewuą dumą rzekł 
w Swym śpiewie narodowym: 

Sylny duch nam mocy dawa, 


Zbudza swjetu horłiwość.* 


Jan Ernest Smolar, jeden z najgłó- 
wniejszych przewodników tego ruchu na- 
rodowego, był wielkim przyjacielem Pola- 
ków. Do Budyszyna, gdzie wydawał Ty- 
dżeńskte Nowiny, nieraz zaglądali nasi ro- 
dacy. W roku 1849 wychodzą tam: „Obra- 
zy dziejów Szląska dla ludu szląskiego* — 
napisaue przez Józefa Łepkowskiego. Zno- 
wu Serbowie pruscy, których głównem 
miastem jest Chociebuz (Cottbus), stykali 
się z Polakami szląskiemi w Wrocławiu. 
W ten sposób ruch serbo-łużycki nie po- 
został bez wpływu na podniesienie ducha 
narodowego na Szląsk pruski. 

Szląsk austrjacki zawdzięcza głównie 
ruchowi słowiańskiemu, jaki się objawił 
w całem państwie austrjackiem, rozbudze- 
nie się ducha narodowego w ludności pol- 
skiej. Mamy wtym względzie cenne świa- 
dectwo Pawła Stalmacha. Oto jest ustęp 
i z innych względów bardzo ciekawy z li- 
stu pisanego przezeń do Przeglądu Po- 
znańskiego w roku 1849, „Ta nasza naro- 
dowość ożyła w ciągu ostatnich niezupeł- 
nych dziesięciu lat. Wypadek ten przypi- 
suję na zaszczyt wszechsłowianizmowi. 


*) Dziennik Górno-Szląski z roku 1848 
i 1849. Nr. 85. 


nauki w gimnazjum tutejszem (w Cieszy- 
mie). Nie pamiętam, skąd nam przyszły te 
myśli wszechsłowiańskie, to współczucie 
do usiłowań w Polsce, w Czechach, u Sło- 
waków, we Wiedniu podjętych, dosyć na 
tem, że się to upodobało naszej wyóbra- 
Źni. Uczucie narodowe nie było też wcale 
wygubione. Zrobiliśmy więć stowarzysze- 
nie, sami studenci, bez przewodnika wyż- 
szego między sobą. Jęliśmy się uczyć gra- 
matyki, jęliśmy przynaszać wypracowania; 
który miał jaką książkę polską, oddał ją, 
tak, że przez rok jeden złożyliśmy małą 
biblioteczkę. Czesi i Morawianie, tu przy- 
tomni, również założyli towarzystwo cze» 
skie; byli szczęśliwsi, bo mając znajo- 
mych w Pradze, dostali zaraz na początku 
znaczną pomoc. Myśmy się chcieli obrócić 
do Galicji, ale nie mieliśmy tam nikogo 
znajomego. 'W Cieszynie nie zdołaliśmy 
znaleść osób, któreby- nam prawdziwie 
sprzyjały. Zwierzchnicy nasi, do których 
udaliśmy się, pokazali się najprzeciwniejsi 
naszym chęciom, Ostro nas oni naganiali, 
a przytem rozkazywali zaniechać roboty. 
Po naszem wyjściu z gimnazjum na wyż- 
sze cudze szkoły, co gorliwsi następcy na- 
si tyle byli od swoich profesorów prześla- 
dowani, że musieli opuścić szkoły, inni po- 
dzielili książki między siebie. Tak pier- 
wsze usiłowania spełzły na niczem.* **) 
Nie, nie spełzły one na niczem, przeciwnie 
wydały świetny owoc. 

Nie łatwo wszakże możnaby zrozu- 
mieć, skąd się wzięła ta siła objawu du- 
cha narodowego na Szląsku w r. 1848, 
jeżelibyśmy pominęli jeden z ważnych czyn- 
ników, a'w każdym razie najruchliwszy i 
najgorętszy, — demokracją naszę woju- 
jącą. 'W szerokiej Sieci spisków, celem 
których była niepodległość. i wolność oj- 
czyzny, Szląsk: również otrzymał swoje 
przeznaczenie. Nurtowano go propagandą 
ustną i pisemną. Tajemnica, którą musiały 
się okrywać wszelkie prace tego rodzaju, 
udaremnia dzisiaj szakanie dróg i osób, 
które Się przyczyniły do spotęgowania ru- 
chu narodowego. Tembardziej o wielu nie 


*) Przegląd Poznański z 1849 roki 
ię g 1 z 1849 roka 


nazwaną Ukraińców, to tak nam, jakoteż 
i świętojurcom wiadomo. Co zaś do mo- 
skali, to trzeba im oddać tę sprawiedli- 
wość, że może żaden naród nie pogardza 
tak zdrajcami i szpiegami, jak oni. Gdyby 
więc życzenia świętojurców spełniły się 
nawet, i Galicja była przyłączoną do Mo- 
skwy, to i wtym wypadku tylko wzgarda 
ich tam czeka, bo% Moskale schiebiają, 
płacą i obiecują dopóty, dopóki celu swego 
nie dopną — a potem narzędzia, któremi 
się posługiwali, odrzncają na bok, jak wy- 
ciśniętą cytrynę, i gdyby przyszło rzeczy- 
wiście do zlania z Moskwą Galicji, to na 
świętojurcach bardzo łatwo może spraw- 
dzić się polskie przysłowie: za twoje myto 
kijem cię obito. è 

Mimo rozpuszczanych ną wszyštkie 
strony wieści o sympatjach czeskich ku 
Moskwie, nikt, ze zdrowym rozsądkiem, ta- 
kowym nie uwierzy. Czesi zanadto mają 
wiele rozumu, ażeby się chcieli dostać 
pod knut moskiewski. Przejazdżkę przy- 
wódzców czeskich do Moskwy na wystawę 
etnograficzną uważać należy jako demon- 
strację i pogróżkę dla Austrji. Inaczej się 
mają rzeczy w Węgrzech. Tam już Mo- 
skale rozpostarli swoje sieci, co im nie 
przyszło z trudnością, bo rząd węgierski 
uciska Słowian. I tam już wychodzi Kar- 
pat, pobierający na wzór Słowa, moskiew - 
ską zapomogę. Już przed kilkunastu laty 


Hilferding powiedział. „Węgrzy, naród 
obcy Słowianom, weszli jak Piłat w Credo 
w sam środek ziemi słowiańskiej, i byli 


główną przeszkodą do połączenia się Sło- 
wian; dziś nie pozostaje im nic więcej, 
jak tylko utonąć w obszernem, bo sto 
miljonów liczącem, państ wie słowiańskiem". 


Przegląd polityczny. 


Partja katolicka w Berlinie zamyśla 
utworzyć fundację pod imieniem Mallinc- 
rodta, na zakupno domów przytułku dla 
wypędzonych duchownych katolickich z 
Niemiec, w Ameryce. Anglii albo Belgii. 

Program lewego centrum pokrywa się 
coraz większą liczbą podpisów. Liczy ich 
już 131, pomiędzy nimi figuruje Thiers. 
Książę Andiffret-Pasqnier złożył następu- 
jące oświadczenie delegatom lewego cen- 
trum: 53 deputowanych prawego centrum 
oświadcza się z gotowością połączenia się 
z lewem centrum; pod warunkiem, że zo- 
stanie mianowany wiceprezydent republiki 
a Zgromadzeniu narodowemu zachowane 
prawo zmiany formy rządu po ubieżeniu 
7 lat władzy Mac-Mahona. Thiers wydał 
hasło, ażeby na ostatnią klauznię nie przy- 
stawać. Bardz? naturalnie, bo neutralizuje 
ona całą istotę programu lewega centrum. 

D. 9. b. m. odbyła się rada ministe- 
rjalna w Wersalu, na której Mac-Mahon 
zalecał ministrom, dołożyć wszelkich sta- 
rań, ażeby podczas sesji obecnej unikano 
wszelkich dyskusji politycznych. Dlatego 
udano się z namowami do dep. Dahirela, 
ażeby cofnął wniosek, orzekający, że Izba 
ma się oświadczyć za republiką albo mo- 
narehią. 

Jak słychać, podczas sprawdzenia 
wyboru p. Bourgoing, minister spraw we- 
wnętrznych p. Fourton odczyta pismo 
Mac-Mahona, w którym tenże wyłuszczy 
manewra wyborcze nowego deputowanego. 

Burzliwem było posiedzenie Zgroma- 
dzenia narod. w d. 9. b. m. Opiszemy je 
bliżej, gdy nadejdą szczegółowsze sprawo- 
zdania, tu tylko nadmienimy, że burzę 
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możemy powiedzieć, czy z własnego tylko 
popędu działały, czy też z polecenia ko- 
mitetów kierujących. Kilka nazwisk pra 
cowników takich przechowało się w pa- 
mięci. Bardzo czynnym był Władysław Wę- 
żyk, który kilkanaście miesięcy przebył 
na Górmym Szłąsku, i gorliwość, z jaką 
opatrywał i leczył chorujących na grasu- 
jący podówczas tam tyfus, stała się przy- 
czyną jego śmierci. Zaczął nawet wyda- 
wać pisemko polskie: Najzaszczytniej je- 
dnak w rocznikach szląskich zapisało się 
nazwisko Józefa Łepkowskiego. Dziennik 
Górno Szląski, redagowany w duchu demo- 
kratycznym i postępowym przez niego a 
wychodzący w Bytomiu, zdobywał coraz 
większy wpływ pomiędzy ludem szląskim. 
Przekonania narodowe i demokratyczne 
szybko rozpowszechniać się zaczęły. Cze- 
go dawniej nigdy nie bywało, pojawili się 
na Szląsku prenumeratorowie (Gazety Pol- 
skiej i Wiclkopolanina — dwóch pism po- 
znańskich, mających wyraźną dążność de- 
mokratyczną. I nietylko piórem służył Łep- 
kowski sprawie polskiej na Szląsku. Jego 
to pomysłem głównym było Towarzystwo 
pracujących dia ludu górno-szląskiego. W 
towarzystwie tem był jednym z najezyn- 
niejszych ezłonków. Staraniem jego w By- 
tomiu powstał klub polski uarodowym zwa- 
ny, & na posiedzenią tego klubu uczęszeza- 
ło do 300 włościan. Działania Ligi Pol- 
skiej znalazły w nim gorliwego pomocni- 
ka. Lud po wsiach i miasteczkach zaczął 
zawiązywać kluby. Czynność ta zwróciła 
uwagę rządu pruskiego, i kazano łŁepkow- 
skiemn w końcu lutego 1849 r. opuścić 
Bytom. I w innym jeszcze względzie za- 
sługa łŁepkowskiego dla Szląska jest wiel- 
ka. On to głównie zwrócił uwagę ca- 
łej Polski na Szląsk, oznajamiając ją z 
z pracą i pracownikami tamecznemi. Pisał 
o Szląsku do pism warszawskich i poznań- 
skich. Obszerne artykuły jego pióra o tej 
krainie napotykamy w Bibliotece Warszaw- 
skiej, w. Przeglądzie Poznańskim, w Gazecie 
Polskiej. Z innych patrjotów późniejszym cza- 
sie widzimy przez 9 miesięcy podróżujące- 
go po Górnym Szląsku p. Agatona Gilera, 
skąd do więzienia austrjackiego się dostał; 
a w ostatnich czasach wielce zasłużonego 
na polu pracy narodowej, Józefa Choci- 
szewskiego, przez dłuższy czas w gościnie 
u Karola Miarki w Pielgrzymowicach. Go- 
ścina ta bezwątpienia nie pozostała bez 
wpływu na zacnego redaktora Katolika. 
(Dok. n.) 


wywołał Gambetta, obwiniając ministrów 
Cisseya i Magnea o wspólnictwo z intry- 
gami bonapartystów, którzy są owymi 
nędznikami, co doprowadzili Francję od 
2. grudnia aż pod Sedan. Buffet zażądał 
odwołania obelżywych słów, wyrzeczonych 
przez Gambettę i powołał go do porządku, 
poczem zabrał głos Rouher i oświadczył, 
że na słowa Gambetty tylko pogardą od- 
powiedzieć może. Następnie zamknięto po- 
siedzenie wśród wielkiego wzburzenia. 

Mowa Gambetty w d. 4. b. m. brzmiała 

tak w streszczenin : 
. Sprawozdawca p. Batbie podał, jako 
jeden z głównych powodów, przyjęcia 25 
roku za wiek uprawniający do posiadania 
wyborczego prawa, troskę o pokój rodzin. 
(Smiech z lewicy). Pojmuję niedowierza- 
nie, jakiem panów przejmuje ognista mło- 
dzież, nie mogę jednakże wierzyć, ażeby 
p. sprawozdawca nie miał tu na pamięci 
grzechów własnej młodości (śmiech i okla- 
ski na lewicy). — Batbie: Panie Gam- 
betta! wolno jest korzystać z własnych 
doświadczeń! I pan będziesz tak kiedyś 
czynił. (Wrzawa.) Gambetta: Uspokójcie 
się panowie! Ja i pan Batbie stoimy na 
silnych nogach, i niczyjej obrony nie po- 
trzebujemy (śmiech). Nie możesz pan je- 
dnak innym nakładać pokuty za własne 
grzechy! Masz pan prawo poważać usta- 
wę wojskową, i żądać, aby żołnierz był 
tylko żołnierzem. Ija to czynię. Ale 23le- 
tni- żołnierz, powracający zdrowo do wio- 
ski, nie może być jeszcze wyboreą? Od- 
bierać młodym ludziom prawo wyborcze 
do 25 rż., oznacza tyle, co tyiuż ludzi o- 
dzierać z ich prawa. Czynicie panowie za- 
rzut rządowi z dnia 4. września, „rządowi 
dyktatury i rewolucji*, że powołał znowu 
do życia prawo wyborcze z rokn 1849. 
Istotnie tak się stało, a gdyśmy to czy- 
nili, jednę mieliśmy tylko niesłuszność : żeś- 
my według rzymskiego prawa postliminii, 
w uprzątniętem z morderców forum, nie 
obwołali prezydentury! (Burza oklasków. 
Mnóstwo znakomitych członków Izby przy- 
biega ściskać rękę Gambecie.) Izba przy- 
stępnje 378 głosami przeciw 301 do dru- 
gich obrad. 

Na miejsce trzech członków komisji 
30tu, powołanych do składu nowego gabi- 
netu, wybrano trzech nowych : pp. de Grou- 
lard ze środka prawego, de Resseguier z 
prawicy umiarkowanej i de Ventavon z pra- 
wicy radykalnej. Lewicy nie się nie do- 
stało. Stosunek więc monarchistów do re- 
publikanów w ważnym tym Wydziale po- 
został dawny. Na 30, monarchiści mają 
swoich 25, republikanie tylko 5. 

W Hiszpanii położenie rzeczy na wi- 
downi wojennej, prawie nic się w ostat- 
nich czasach nie zmieniło. Jenerał Con- 
cha, którego pierwsze operacje tak świe- 
tnemi na pozór uwieńczone były rezulta- 
tem, brakiem pieniędzy został zdaje się 
zmuszony do zupełnej bezczynności. Gdy- 
by wierzyć wiadomościom z kariistowskie- 
go pochodzącym żródła, w armii republi- 
kańskiej miała wybuchnąć formalna zmo- 
wa (strike), gdyż większa część wojsk o- 
świadczyła, iż nie będzie się bić, dopóki 
nie otrzyma zaległego za dwa miesiące 
żołdu; z powodu tego miała powstać naj- 
wyższa niekarność i żołnierze robią, co 
im się rzewnie podoba. 'W doniesieniach 
tych przypuścić można wiele przesady, 
ale to pewna, że rząd madrycki nie zdo- 
łał dotąd zadosyć uczynić natarczywym 
naleganiom Conchy o pieniądze. Po nadej- 
ściu tego nerwu wszech rzeczy, marsza- 
łek, który aż do ostatnich czasów stał 
obozem we Wittorji zamierza pomniejsze- 
mi potyczkami wepchnąć karlistów do 
Nawarry i pod Estellą stoczyć z niemi 
stanowczą bitwę; dopóki bowiem karliści 
mają w swoich rękach Estellę, oraz doli- 
ny Batzanu i Amescoas, pozostają tem 
samem w posiadaniu „klucza do baskij- 
skich prowineyj, z których otrzymują ży- 
wność, posiłki itp. Między Witiorją za- 
tem a Estellą zajdzie prawdopodobnie 
niebawem stanowcza bitwa, jeżeli mini- 
strowi Camacho uda się zaradzić brakowi 
demoralizującemu i obezsilniającemu ar- 
mię republikańską. Trudno jednak prze- 
widzieć, jaki skntek wezmą zamierzone 
przez p, ministra operacje. Tyle wiadomo, 
że uważał on tak dalece za złe zajmowa- 
nie się dzienników finansowem położeniem 
kraju, iż cywilny gubernator Madrytu wy- 
dał z wyższego polecenia okólnik, zaka 
zujący dziennikom pod najsurowszą odpo- 
wiedzialnością, wszelkiego krytykowania 
finansowych planów pana Camacho. Nie 
wiemy, o ile surowość tego rozporządze- 
nia przyczyni się do zapełnienia skarbu 
madryckiego i uspokojenia niepłatnej  ar- 
mii republikańskiej. 

Brat dou Karlosa don Alfons pod złą 
wróżbą przekroczył Ebro. W prowinejl 
Tarragonie, gdzie pod'Flix przeszedł rze- 
kę, pobici zostali w dniach ostatnich kar- 
liści po kilkakroć. Dnia 31. maja wyru- 
szył brygadjer Salamanca ku obsadzonemu 
przez oddział karlistowski Vendrell. Gdy 
wojska rządowe wchodziły jeduą bramą, 
cofał się nieprzyjaciel] drugą, wzmocniony 
jednakże kilkoma w okolicy grasującemi 
oddziałami, zajął stanowisko obronne. Sa- 
lamanca wyruszył przeciw. połączonym si- 
łom nieprzyjacielskim, i wyparł je po krót- 
kiej walce do wsi San Vincente. Tu za- 
wrzała na nowo walka, skończyła się atoli 
zupełnem zwycięztwem Salamanki, i spie- 
sznym odwrotem karlistów. Republikanie 
stracili w zabitych 7, rannych 44, straty 
nieprzyjaciela były daleko większe. 

Według depesz telegraficznych wrza- 
ła równocześnie niemał i pod Gandesą go- 
rąca utarczka, która kosztowała karlistów 
80 zabitych i 30 rannych. Gandesa leży 
na półnoeno-zachodniej stronie Tortosy, na 
południe od Flix, gdzie, jak wiadomo, don 
Alfons przekroczył Ebro. Dowódzey karli- 
stów nie wymieniają, wiadomem jest je- 
dnakże z dawniejszych doniesień, że Vales 
komendant karlistowski w Maestrazzo miał 
zamiar wymaszerować do Gandesy. "| 

W południowej Katalonii rozbija się 
po dawnemu Sabals, nie troszcząc Się by- 


najńmiej o rozkazy don Karlosa, który 
poddał go pod naczelne dowództwo don 
Alfonsa. 


_ Kontrahentami pożyczki tureckiej, któ- 
rej zawarcie tylu wymagało zabiegów i 
rozczarowań, są: „Banque imperiale Ot- 
tomane *,„Comptoir d' Escompte*,,Banque de 
Paris“, „Societé Générale“, Fould, Cahen 
z Antwerpii Haber, Hirsch i kilku innych. 
Rzeczywista wysokość pożyczki wynosi 
19 milionów funtów szterlingów. Koutra- 
henci wnoszą bezzwłocznie zaliczkę 6 mil. 
funtów st. za procentem 12°/°, a zaliczka 
ta podwyższoną być może późniejszym u- 
działem zakładów kredytowych, tudzież 
bankierów londyńskich, wiedeńskich, berliń- 
skich itd. Wypuszczoną będzie pożyczka 
prawdopodobnie po 26'/, albo 27, co się 
za nią więcej otrzyma, pójdzie do podzia- 
łu między rząd i bankierów. Ratyfikacja 
ma nastąpić w ciągu tygodnia, ale rząd 
turecki nie chce jej podobno dokonać. 


Ziemie polskie. 


Z Litwy. (Ciekawy proces w Miñ- 
sku. Pożary w Mohylowie nad Dnieprem. 
Towarzystwo lekarskie w Grodnie). 

Na zjeździe mirowych sędziów w Miń- 
sku toczyła się 5. maja (23. kwietnia) 
wielce ciekawa sprawa, która z całej nie: 
ma] okolicy ściągnęła publiczność. Była 
to sprawa majątkowa pomiędzy właścicie- 
lami ziemskimi, Arturem Maszewskim i 
ks. Leonem Radziwiłłem, jenerał-adjutan- 
tem carskiej służby. Sprawa ta rozpoczęła 
się w 1863 roku i wszystkim dobrze jest 
znana w mińskiej gubernii Artur Maszew- 
ski, znany w okolicy jako uczciwy czło- 
wiek, dobry 1 pracowity gospodarz, przy- 
jął w 1857 r. zarząd dóbr ks. Leona Ra- 
dziwiłła, zawarłszy z tym ostatnim kon- 
trakt na lat 18. Majątki były w stanie 
bardzo zaniedbanym; ażeby podnieść w 
nich gospodarstwo, prócz pracy usilnej, 
trzeba było włożyć znaczny kapitał. Ma- 
szewski ufny w siłę umowy i rozporządza- 
jąc pewnym kapitałem, nie wahał się użyć 
takowego celem wprowadzenia ulepszeń rol- 
niczych. Tymczasem w 1863 r, gdy do- 
wolność sług carskich zapanowala na Li- 
twie, ks. Radziwiłł złamał umowę i nie- 
tylko wydalił Maszewskiego ze swych 

óbr, ale nawet zabrał cały jego mająiek 
ruchomy wartości przeszło stutysięcy ru- 
bli. Gdy rychło potem władze moskiew- 
skie, w skutek denuncjacji, uwięziły Ma- 
szewskiego, plenipotent Radziwiłła sprze- 
dał ruchomość zaaresztowaną żydom. Wy- 
szedłszy z więzienia, Maszewski ujrzał 
się w okropnym stanie. Niegdyś człowiek 
zamożny, nawet bogaty, został nędzarzem; 
a nadto wszystkie rachunki, kwity, księgi 
zabrano u niego i zniszczono, nie miał 
przeto podstawy do poszukiwania swojej 
krzywdy na ks, Radziwille. Nie zważając 
na to, rozpoczął proces. Ciągnęła się długo 
sprawa, ale tak oczywistą była krzywda 
wyrządzona Maszewskiemu, że Mińska 
Izba sądowa spraw cywilnych i kryminai- 
nych wydała wyrok nieprzychylny dla ks. 
Radziwiłla. Obiedwie strony apelowały do 
senatu. Nie mogąc się doczekać rezolucji, 
w skutek żądania Maszewskiego, obiedwie 
strony apelowały do senatu. Nie mogąc 
się doczekać rezolucji, wskutek żądania 
Maszewskiego, obiedwie strony odwołały 
się do sędziego mirowego, ażeby ten zgo- 
dnie z sumieniem całą Sprawę  rozstrzy- 
gnat | |. 
=W takich razach. podłng nowej usta- 
wy, niema następnie już żadnej apelacji. 
Sędzia mirowy mińskiego okręgu, Donecki, 
rozpatrzywszy całą sprawę, zawyrokował, 
iż należy się Maszewskiemu od ks. Radzi- 
wiłła, za straty poniesione, wynagrodzenie 
w kwocie mniej więcej 156.000 rubli. Po- 
mimo, że ks. Radziwiłł z góry był się zgo- 
dził na wyrok, plenipotent jego, wybrany 
z pomiędzy zdolniejszych petersburgskich 
adwokatów, Łochwieki, wniósł zażalenie 
przeciwko temu wyrokowi na zjeździe sę- 
dziów mirowych. Sprawy Maszewskiego 
bronił miejscowy adwokat, Drżniewicz. 
Łochwicki uderzał głównie na stronę for- 
malną wyroku, starając się w ten sposób 
wykazać, iż prawomocność jego nie może 
być zatwierdzoną. 

Rozpoczęło się posiedzenie o godzinie 
12tej i trwało do pół do trzeciej. Sala, 
gdzie się odbywały rozprawy, w dostownem 
znaczeniu .wyrazu była przepełniona. „U 
pół do trzeciej zamknięto posiedzenie 1 o 
godzinie 6tej ogłoszono wyrok, na mocy 
którego zażalenie ks. Radziwiłła uznano 
za bezpodstawne. Publiczność z zadowole- 
niem przyjęła ten wyrok. 

W maju kilka razy palił się Mohylów. 
Takich pożarów, jakie były, oddawna nie 
pamiętają. Najwięcej ucierpieli żydzi. | 

Towarzystwo lekarskie w Grodnie li- 
czyło w roku zeszłym 19 członków rze- 
czywistych, a odbyło w ciągu roku 10 po- 
siedzeń, na których prócz załatwiania ko- 
respondencji bieżącej, okazywano chorych 
i preparata patologiczne, czytano sprawo- 
zdania i komunikowano sobie wzajemnie 
spostrzeżenia nad pojedyńczemi wypadkami 
chorób. Towarzystwo prenumerowało kilka 
czasopism lekarskich. 
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Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Dziś dnia 13. b. m. wykona Towarzy- 
stwo muzyczne w sali ratuszowej pierwszy 
koncert pod przewodnictwem artystycznego 
dyrektora p. Mikulego. Program. 1. B. Mar- 
cello. Fragmenta z „ośmnastego Psalmu“ na 
głosy solowe i chór mięszany. *. B. Schu- 
mann. Balada „Sängers Fluch“ na głosy so- 
lowe i chór mięszany. Początek Z uderze- 
niem godziny szóstej. 

— W niedzielę dnia 14. czerwca b. r. 
odbędzie się w ogrodzie Miejskim (PoJeznic- 
kim zwanym), festyn lndowy, połączony z lo= 
terją fantową na korzyść sierót, umieszczo- 
nych w zakładzie u św. "Teresy. Mamy na- 


dzieję, że szanowna publiczność, pomna wznio- 
słego celu urządzanej zabawy, weźmie go- 
rący udział w pomienionym festynie, tem bar- 
dziej, że o wygodach i wszelkich przyjemnoś- 
ciach dla szan. gości nie zapomniano. Dwie 
kapele wojskowe przegrywać będę naprzemian 
najulubieńsze utwory muzyczne. 

— Wczoraj rozpoczęły się w zakładzie 
karnym egzamina nabożeństwem w kaplicy te- 
go zakładu. Podczas mszy grali i śpiewali 
więźniowie. W grze brało udział 17 osób, w 
śpiewach 7. Wykonanie było bardzo dobre. 
Egzamin odbył się w pierwszej klasie. Czy- 
tanie polskie, ruskie, niemieckie, pisanie, ra- 
chunki, początki z jeografi, praktyczne wia- 
domości z nauk przyrodniczych a przedewszyst- 
kiem z rolnictwa, stanowiły główny przedmiot 
egzaminu. Odpowiedzi wypadały w ogóle za- 
dawalniająco i okazywały, że prace nauczy- 
cieli odniosły pożądany skutek. Nagrodzono 
książkami trzech uczniów. Najpiękniejszą na- 
grodę dostał Rusin, bo Pismo święte w cer- 
kiewnym języku w wielkim formacie z obraz- 
kami. Drugą nagrodą byla biblia, z jednej 
strony po hebrajsku a z drugiej po niemiecku 
drukowana, trzecią wreszcie nagrodą książe- 
czka, zawierająca nowy testament w polskim 
językn. Wszystkich uczniów w obydwóch kla- 
sach jest 120. Dzisiaj odbywa się egzamin w 
drugiej klasie. 

— Wycieczki poza Lwów. W skutek o0- 
twarcia kolei Arcyksięcia Albrechta do Stry- 
ja, nadarza nam się sposobneść taniej i przy- 
jemnej rozrywki w dnie świąteczne. Piękne i 
cieniste lasy Glinny zwabiają już drobne kółka 
dla przepędzenia kilku godzin na świeżem po- 
wietrzu. I oto już ubiegłej niedzieli towa- 
rzystwo, z kilkudziesięciu osób składające się, 
przepędziło w lesie, obok Glinny położonym, 
bardzo przyjemnie godzin kilka, i w skutek 
tego urządza d, 21. b. m. dla wszystkich, 
chcących brać udział, wycieczkę po zniżonych 
cenach, tak że jazda tam i napowrót 2gą klasą 
kosztować będzie 59 ct., 3cią 39 et. Do Stry- 
ja jazda tam z powrotem kosztnje w niedzie- 
lẹ 2gą klasą 3 złr., 3cią zaś 2 złr., w sku- 
tek czego na przyszłą niedzielę wybiera się 
do Stryja bardzo wiele osób, zwłaszcza iż od- 
będzie się tamże koncert na dochód pogorzel- 
ców Skolego. 

— Niżej podpisany będzie miał zaszczyt 
dać w wielkiej sali ratuszowej we cztery po 
sobie następujące niedziele pomiędzy god. 9. 
a 10. z rana cztery publiczne odezyty „o po- 
stępowem sadownictwie“, na które wszystkich 
miłośników sadownictwa zaprasza. Wstęp na 
salę 20 ct., na gałerję 10 ct. Cały czysty 
spodziewany dochód przeznacza się na utwo- 
rzenie stypendjum ogrodniczego. Odczyt 1. 
odbędzie się w dniu 14. czerwca r. b. o god. 
9. z rana. Biletów na odczyty dostać można 
w składzie nasion p. Łnekiego przy placu Ha- 
lickim obok banku hipotecznego, a w każdą 
niedzielę od god. 8. z rańa przy wejścin do 
sali ratuszowej. Lwów 12. czerwca 1871. 
Miron Krypiakiewicz, ogrodnik artystyczno- 
przemysłowy. 

— Szczególne samobójstwo zdarzyło się 
pozawczoraj we Lwowie. Przy ulicy Ormiań- 
skiej pod l. 10 mieszkał nauczyciel tutejszej 
szkoły realnej, Maryan Tomaszewski. Gdy już 
drogi dzień nie wychodził z swego pokoju, 
który był z wewnątrz zamknięty, otwarto wczo- 
raj drzwi i znaleziono Tomaszewskiego, ob- 
wieszonego na haku, który świeżo wbity był 
w ścianę. Obok zaś leżał pistolet krwia zbro- 
czony, a Tomaszewski miał ranę od strzału. 
Zdaje się tedy, że samobójca strzeli! najpierw 
do siebie, a nieugodziwszy się śmiertelnie, u- 
ciekł się do innego środka śmierci. Powodem 
samobójstwa miała być melancholia. Zwłoki 
nieszczęśliwego odwieziono do szpitalu. (G. b.) 

— Malarze nasi Józef Brandt i Ma- 
leeki, zamieszkali w Monachium, otrzymali 
nominacje na członków komitetu tamecznego 
Towarzystwa sztuk pięknych. 

— Zaproszenie do uczestnictwa w wiecu 
dla spraw szewskich mającym się odbyć dnia 
18. lipca br. w Poznaniu. Podpisani pragnąc 
dać sposobność nie tylko szewcom, ale i tym, 
których szewstwo, a mianowicie handel skór 
obchodzi, postanowili na dzień 13. lipca b. r. 
zwołać do Poznania wiec dla spraw szewskich 
w celn wzajemnego porozumienia się i oby- 
ślenia środków zbawiennych dla ulgi szew- 
ców. Upraszamy nie tylko szewców, ale i 
wszystkich szewstwu sprzyjających, śby się 
jak najliczniej na wiece ten zebrali. Wszak- 
żeż te sprawa wielkiej doniosłości, gdy zwa- 
żymy, że samo W. ks. Poznańskie potrzebuje 
rocznie za przeszło 5 milienów talarów skór, 
a zysk z tego obrotu, jak wiadomo, nie idzie 
na korzyść szewców i ogółu, w naszej zaś 
jest mocy, aby znaczna część tego obrotu po- 
lepszyła dobrobyt naszej spoleczności. Zara- 
zem przybywający do Poznania będą mogli 
poznać handel skór Ula i skład skór garbarni 
wronieckiej u St. Ch. Orłowskiego, poinfor- 
mować się i zawiązać stosunki handlowe. W 
razie czynnego poparcia noze wiec ten przy- 
czynić się bardzo do polepszenia dobrobytu 
szewców. Jeżeli skutkiem wieca powstanie 
choć jeden nowy handel skór, już  usiło- 
wania nasze nie będą daremne. Ztąd dobrze 
by było, aby szewcy każdego miasta w w. 
ks. Poznańskiem wysłali na wiec szewski je- 
dnego lub więcej delegatów, tak samo Towa- 
rzystwa pożyczkowe i przemysłowe z obowiąz- 
kiem, aby delegaci zdawali następnie Sprawo- 
zdhnia z obrad wieca. Byłoby też do Życze- 
nia, aby i z po za obrębu W: ks. Poznań- 
skiego, a mianowicie z Prus Zachodnich, Szlą- 
ska i Galicji, a gdyby można i z Królestwa 
Polskiego brali interesanc1 udział, gdyż w ta- 
kin razie możnaby zawiązać stosunki handlo- 
we np. co do wywozu obuwia. 

Poznań w czerwcu 1874 r. 

J. Chociszewski, St. Ch. Orłowski, dr. 
Roman Szymański, Stan. Dybizbański mistrz 
szewski, Fel. Urbański mistrz szewski, J. Tun- 
dak mistrz szewski, Stan. Dnrski kupiec skór. 

Wszelkie listy w sprawie wieca pod adr. 
J. Chociszewski. Poznań. 


— (Z) Teatr. Wznowienie najświetniej- 
szej komedji Augiera: „Syn pana Giboyera" 
powiodło się najzupełniej. Przedstawienie AW 
znaczało się gorliwem wypracowaniem 0- 
brem wykonaniem ról głównych. Przedewszy- 
stkiem celowaiy grą znakomi 
kowska (baronowa Pfeffers) 
(Fernanda). Bardzo wiele 


tą pani Nowa- 
i panna Deryng 
typowej barwy i 


prawdziwie charakterystycznego komizmu ; 
winął p. Fiszer w roli przepysznie pr A; 
tora nakreślonej, ambitnego mieszczugłta R 


rechala. W Śtym tylko akcie utykał pamię- 
ciowo. Również doskonałym był p.. WWieciń- 
ski (d'Outreville); nie przeciągnął on komi- 
zmu tkwiącego w charakterze młodego świę- 
toszka po za linię prawdziwie artystyczną, 
przezto wywierał silny etekt. Podobnież ce- 
lowała należytem wystudjowaniem i godnością 
gra pp. Podwyszyńskiego (margrabia d'Aube- 
rive) i Woleńskiego (Maksymilian Gerard). 
W trudnej a niezmierne pole dla wyższego 
talentu przedstawiającej roli Giboyera wystą- 
pił miły gość nasz p. Edgar. 

O ile pochwaliliśmy go. prawie bezwzglę- 
dnie w „Mnichu*, o ile oddaliśmy mn wiele 
uznania we „Fauście", o tyle nie możemy 
aprobować jego debiutu, w komedji salonowej, 
Tu dykcja musi być naturalną, a zatem 
wszelki akcent endzoziemski musi razić ucho. 
Otoż w efektach tragicznych, kiedy wymowa 
nabiera większej przeciągłąści, albo we for- 
mie rymowanej, niepolski akcent p. E. nie 
wydawał się przeszkodą nie do zwalczenia. 
Tu co innego. Tu wyszły na jaw wszystkie 
przytem właściwości szkoły niemieckiej, uni- 
kającej prawdy i prostoty. Charakterystyka 
serjo - dramatyczna u niemieckich artystów 
rzadko ma głębszy duchowy spokój, najczę- 
ściej bywa jaskrawą, ostrą i natarczywą. Tej 
wspólnej cechy nie mógł ustrzedz się p. E. 
Dlatego grze jego zbywało na szlachetności 
kolorytu, na tym rzewnym spokoju, wybucha- 
jącym tylko czasami gwałltowniejszym zapa- 
łem, gdy roznamiętnia się własnemi ideami 
politycznemi, albo ojcowskiem przywiązaniem. 
Wątpimy, ażeby kto uczuł głębszą sympatję 
w przedstawieniu czwartkowem dla tego czu- 
łego, poświęcającego się, jak pelikan, Giboyera, 
który potrafił się wyzuć ze wszystkich pod- 
staw moralnego życia, ażeby zapewnić samo- 
dzielność synowi. 

Organ p. E. niema w sobie rzewności 
ani wyrównania; bez należytego powodu 
bieży rączo, jak welociped, to znowu prze- 
ciąga się, jak leniwy Rosynant woziwody ; 
towarzyszenie dykcji ruchem prawej ręki 
nie zawsze bywa logicznem i w sytuacji 
uzasadnionem. Mimo to wszystko, p. E. ob- 
myślił rolę gięboko i starannie; wszystkie 
cechy gry niepospolitej nosiła ta najnowsza 
kreacja artysty; wykazała nam ona tylko, 
że p. K. potrzebuje szerokiego gruntu tra- 
gedji patetycznej pod nogami a nie wiotkich, 
konwersacyjnych sytuacji pół-serjo francu- 
skiej komedji. Niech więc gra Franza Moora, 
Ryszarda III. itp., a w innem znpełnie przed- 
stawi nam się świetle, 


— (N) Kraków 11. czerwca. Cieka- 
wym przyczynkiem do historji prezydentury dr. 
Dietla i autonomicznych rządów Krakowa bę- 
dzie broszura wydana tutaj w drukarni W. 
Korneckiego, nakładem p. Pawła Barańskiego 
p. n. „Odpowiedź prezydenta miasta na inter- 
pelację radcy miejskiego dr. Bochenka w spra- 
wie budowy kanału w ulicy Rogackiej, od- 
czytana na posiedzeniu Rady miejskiej d. 7. 


maja 1874 r.“ Czytelnicy Gazety wiedzą 
już o tej odpowiedzi, z dawniejszych moich 
korespondencji. (Co innego jest jednak sły- 


szeć coś poś isnie odczytanegcć, a có ine 
odczytać nważnie, a zwłaszcza też odczytać 
dwa razy. Zdaje mi się, że odpowiedź ta 
napisaną i wydrukowaną została w przypu- 
szczepip, -že nikt jej po dwakroć i zbyt u- 
ważnie czytać nie będzie. Po pierwszem prze- 
czytaniu wydaje się ona rzeczywiście zwy- 
cięską, radza Bochenek pobity jest na wszy- 
stkich punktach, ale gdy przebiegniemy ksią- 
żeczkę o 32 str. druku po raz drugi, ażeby 
streścić to co p. prezydent na pojedyncze 
punkta interpelacji odpowiedział, przekonamy 
się, że ani jeden zarzut obałonym nie został. 
Cóż bowiem p. prezydent odpowiada na pyta- 
nie, dlaczego Radzie -miejskiej nie zakomnni- 
nikowano podania Towarzystwa parcelacji z 
d. 7. lipca r. z. Oto, że magistrat manipu- 
lował z tem podaniem do 29. lipca, a potem 
miał zamiar przedstawić je sekcji ekonomicz= 
nej, ale je zabrał jeden z urzędników i prze- 
trzymał przez ośm miesięcy (str. 18.) Z tego 
wynika, że niemiano nawet zamiaru wnosić 
tego podania do Rady, tylko miano zamiar 
wnieść je do sekcji, gdy pisma nadchodzące 
do Rady „powinny hyć wnoszone na pełnem 
posiedzeniu i tam dopiero sekcjom przydzie- 
lane być mogą, przy czem każdy radca może 
stawiać wnioski i robić uwagi jakie uznaje za 
stosowne. Zarzut pominięcia Rady był zatem 
słuszny. 

Na zapytanie czy prawda, że p. Barań- 
ski został powołany do dania opinji o budowie 
pod jego wlasnym nadzorem prowadzonej, p. 
prezydent odpowiada (str. 15), że prawda i 
przytacza dalej prosokuł, zawierający tęż opi- 
nję, ze strony komisji magistrackiej jedynie i 


wyłącznie przez p. Barańskiego podpisany 
(str. 16 i 17). 
Dalej interpelant zarzncał, że w opinii 


tej p. Barański utrzymnje, iż naprawa kana- 
łu kosztować będzie nie więcej jak 10 do 12 
złr., a tymczasem Towarzystwo parcelacji, 
które ów kanał naprawiło, rości za to pre- 
tensję 1861 złr. 41 ct. — Pan prezydent nie 
zaprzecza tego bynajmniej, nie twierdzi, żeby 
ta pretensja była bezzasadna, nie wdaje się 
w meritum tej pretensji, lecz oapowiada je- 
dynie (str. 20), że ta kwestia „należy na 
drogę sądową.“ Zdaje się jednak, że dopiero 
rozstrzygnięcie tej kwestji może zadecydo- 
wać, czy opinia, którę P. Barański wydał o 
robocie pod swoim nadzorem prowadzonej & 
przez komisję Rady miejskiej za złą uznanej, 
była zbyt różową czy też nie. 

Wreszcie na dowód dobroci kanału pan 
prezydent przytacza protokuł komisji, w któ- 
rym powiedziauo (str. 13), że „ta część ka- 
nału, którą komisja zbadała* (nb. w długo- 
ści mniej więcej stóp trzech) „jest tak wy- 
konana, Że w istocie trudno sobie lepiej wy- 
obrażać i wymagać,“ poczem jeden z człon- 
kęw komisji dodaje oświadczenie, że kanał 
„nie jest ten sam o który chodziło.“ Jnż po 
odczytaniu odpowiedzi p. prezydenta zwołaną 
został komisja na nowo, aby rozstrzygnęła tę 
wątpliwość, i zdanie jej (znów z pominięciem 
Rady miejskiej, której się przecież i to wy- 
jaśnienie nałeżało) zakomunikowano tylko szer- 
szej pnbliczności, dodając je jako przypisek 
do broszury (str. 14). Komisja tedy oświad- 


cza, Że kanał jest wprdwdzie ten sam, ale 
odkopany został w innem miejscu, nie w 
tem, wktórem komisja z d. 18. czerwca r. z. 
złą budowę znałazła. Otóż znalezienie w pe- 
Wnym punkcie kanału trzech stóp dobrych 
nie dochodzi bynajmniej, żeby w tym kanale, 
chociaż są części dobrze zbudowane, nie by- 
ło i takich miejse, za których naprawę li- 
kwidują sobie 1861 złr., pomimo iż p. Ba- 
rański dając o nim opinię twierdził, że na- 
prawa więcej nad 10 do 12 złr. kosztować 
nie może, i że kanał jest „w całej długości 
szczelnie wymurowany.* 

Takim sposobem w odpowiedzi, którą dał 
p. prezydent, Rada miejska bez dyskusji przy- 
jęła a p. Barański z dodatkami wydrukowal, 
znajdujemy tylko potwierdzente ‘poczynionych 
zarzutów, ale możnaby dać konia z rzędem 
temu ktoby w niej zdołał znaleźć choć jeden 
zarzut kategoryczny. który p. prezydent oba- 
li}, zwłaszcza, że i zarzut, iż akta tyczące 
się tego kanału w magistracie zaginęły, skut- 
kiem czy to nieporządku, czy chęci zatarcia 
śladów przez kogoś interesowanego, znajduje 
w odpowiedzi p. prezydenta potwierdzenie, 
(str. 7 i 26), 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
Snmienność pozytywistów warszawskich. 
Kurjer warszawski porownawszy artykuł tłn- 
maczony w Przeglądzie tygodniowym z Revue 
de deux Mondes spostrzegł, iż tlumacz popi- 
sal rzeczy, o których się ani śniło autorowi. 
Autor napisał artykuł przeciw darwinizmowi, 
a tłumacz zrobił go apologistą darwinizmu. 
Kronika rodzinna odkryła nowe fałsze, do- 
sadnie świadczące, iż na prace pozytywistów 
warszawskich powołusaa się nie amona 

roda i zemysł, pismo pozytywisty- 
dk a zako w przekładzie 
artykuł, P. J. van Benedena, wyjęty z kevue 
scientifique p. t- „Zycie towarzyskie zwierząt 
niższych.“ Uczony van Beneden dowodzi w 
swojej pracy, iż w stworzeniu byt plan Boży 
i że takowy rozwija się we wszechświecie. 
Tłumacz polski myśl tę przewodnią przeina- 
czył i kazał wierzyć polskim czytelnikom, iż 
van Beneden napisał, że nie było bożego 
stworzenia, ale zwierzęta Żyjące na ziemi 
rozwijały się jak mogły, stosownie do prze- 
mian fizycznych na planecie, zrobił więc z 
uczonego o tendencjach chrześciańskich, bez- 
wyznaniowea i pozytywislię, Inny znowuż 
adept pozytywistów warszawskich,  tlunacz 
„Geografii powszechnej* H. Guthego, pozwo- 
lił sobie w książce podręcznej, przeznaczonej 
dla młodzieży, przemycać marzenia darwini- 
styczne, o których się ani śniło rozważnemu 
autorowi. Pozytywiści szeroko prawią o nance, 
o tem, że się na faktach opierają — jaka 
to jest nauka i jakie fakta”? widzimy. 

— Zeszyt 6ty-i 7my pięnego dzieła dr. 
Dałsenberga p. n „Dzieje filozofiii prawa i 
państwa“ wyszły razem w Krakowie. Antor 
w tych zeszytach kreśli dzieje Anglii i wyka- 
zuje, jak filozoficzne i religijne zapatrywania 
wpłynęły na prawo i formację panstwa. 

— (Część trzecia i ostatnia dzieła „Zarys 
chemii ogólnej*, opracowany podlug Roswego 
przez Arnolfa Nawratila i Antoniego Soko- 
łowskiego a pod kierankiem Pronislawa Radzi- 
szewskiego, wyszła z druku i mieści w so- 
bie ghemię organiczną. Jest to wyborny pod- 
ręcznik dla słuchaczów chemii. , 

— Wysoko ceniona przez najpierwszych 
artystów i znawców Florencji, robota drzwi- 
czek do cimborjum, dłuta Lenartowicza, za- 
mówiona do Kalisza, jest na ukończeniu, Oto 
co w tej mierze pisze sam autor do Kalisza- 
nina: „Pracowałem przez dni 15 od godziny 
7 z rana do 3 i 4 po poludniu, i wykończy» 
łem zupełnie model z wosku. Kazałem odlat 
„A gipsie i wyretuszowałeni; teraz świeży gips 
schnąć musi dui kilkanaście, nim będzie mo- 


p odlewać z niego formę do obrazu; w 


każdym razie, w ciągu miesiąca wyprawię 
odlew brązowy pozłocony. Na oczy bardzo 
zapadani . używać muszę szkieł podwój- 


h, jednak dzięki bogu, że jeszcze mogę 


du wkładać w pracę. Jak będzie skoń- 
czony odlew, napiszę i poproszę 0 resztę 
należytości". 

— Adres nadesłany 2 Galicji do Za- 


rządu muzeum narodowego. 

Zarząd muzeum narodowego otrzymał ze 
Lwowa adres z dnia 18. maja z mastępnem 
pismem przesłanem założycielowi: 

„Zacny obywatelu ziemi polskiej! Dzieło 
twoje wzbudza w piersiach polskich uczucie 
wdzięczności i uznania; z tego powodu krąży 
pomiędzy nami księga dla ciebie przeznaczo- 
na, zacny panie, W której obywatele kocha- 
jacy Polskę, i to co- jest polskiem, nazwiska 
swoje umieszczają. 


Lwów, Z Izby handlo | ;: "RB 
wej dnia 12. czerw. 
I. Akcje za sztukę, 


Na wstępie tej księgi naród kilka słów 
szczerych do ciebie kreśli, 

Tu następuje tekst adresu który się koń- 
czy temi słowy: 

„Przyjm, hrabio, tych kilka słów najżyw- 
szego uznania pochodzących z serc twych ro- 
daków a stwierdzonych tysiącem podpisów. 

Każdy z podpisujących składa zarazem 
małą ofiarę pieniężną w miarę możności, a 
z tych drobnych składek powstała w pierwszych 
chwilach dołączona suma sto guldenów. 

Odpowiedź dziękczynna założyciela mu- 
zeum narodowego brzmi w tych słowach: 

„Objaw patrjotyczny tak gorącego współ- 
czucia dla Muzeum narodowego i jego zało- 
życiela, napełnia serce jego największą wdzię- 
cznością. Wypełniając swój obowiązek syna 
Polski, nie spodziewał się bynajmniej, że mu 
to poczytane będzie za zasługę. W jsgo bo- 
wiem pojmowaniu obowiązków narodowych, 
każdy Polak w miarę sił swoich powinien słu- 
Żyć matee Ojczyźnie i wszystko jej poświę- 
cié. Pozwólcie przeto, szanowni ziomkowie 
uważać waszą dla mnie osobistą życzliwość 
za wyraz waszego patrjotyzmu, za uznanie, 
iż obrane od lat kilkudziesięciu stanowisko 
narodowe w służbie ojczystej, odpowiada po- 
trzebom Polski i może jej być użyteczne, 


„Słabe dotąd siły nasze, stosunkowo do” 


rozmiarów założonego Ogniska narodowego i 
jego czynności, wydały już owoce korzystne 
dla kraju; staną się one nierównie większej 
doniosłości i ogólnego użytku, jeżeli przez 
wasze wspóluczestnictwo patrjotyczne obudzo- 
na solidarność wywoła ogólne poparcie. Wten- 
czas stanie się możebną wystawa nieustająca 
rolniczo-przemysłowa w zamku muzealnym, 
która będzie obfitem źródłem korzyści moral- 
nych i materjalnych dla kraju. 

„Dzięki wam, szanowni ziomkowie, za 
zebraną sumę dla muzeum, powstałą z dro- 
bnych subskrypcyj tak zaszczyinych dla wa- 
szego patrjotyzmu. 

Zamek w Rapperswyl 
1574 roku. (Podpisano) 

Władysław Plater. 


Ukonstytuowanie Rady powia- 
wiatowej stanisławowskiej, odbyte 3. b. m. 
wypadło następująco: Wybrani:. prezesem 
Adolf Zakrzewski, z Wiktorowa, zastępcą pre- 
zęsa dr. Kaj. Maramorosz adwokat, do Wy- 
działu: dr. Walery Szydłowski adw. Jan Bu 
rzyński z Uhrynowa, Abraham Halpern, ks. 
Ant. Strutyński i ks. Szymon Harasymowicz. 
Na zastępców: dr. Ig. Kamiński burmistrz, 
Rudolf Jastrzębski właś. dóbr., Szymon Freund, 
Abr. Fischler, ks. Jan Łopuszyński i Ołeksa 
Koroluk z Pobereża. 


— Wierność małżeńska. Wzruszają- 
cy proces toczył się niedawno przed sądem 
przysięgłych departamentu Sekwany. Niejaki 
Castan od dziesięciu lat żył w największej 
zgodzie z swoją żoną, która powiła mu dwoje 
dzieci; jedno liczy lat 9, drugie zaś 7. Fa- 
milja ta była wszędzie wielce poważaną i 
mogła służyć niejednej rodzinie za przykład. 


dnia 26. maja 


Tymczasem zdarzył się wypadek, który to 
szczęście zupełnie zniweczył. W miesiącu łi- 
stopadzie otrzymała pani Castan list bez- 


imienny, zarzucający jej zlamanie wiary mał- 
żeńskiej. Pewna będąc swej kompletnej nie- 
winności pokazała ona ten list swemu mężo- 
wi. Zazdrosny mąż jednak trapiony był od 
tego: czasu silnem podejrzeniem, W kilka ty- 
godńi późuiej pani Castau otrzymała powtór 
nie list pisany tą samą ręką, co poprzedzają- 
oy i wymieniony w nim był .p. Audran, mie- 
szkający w tym samym domu co i rodzina 
Castan, jako jej kochanek, a przy końcu sta- 
jy następujące wyrazy: „Jeżeli pani chcesz 
żebym zamilezał, to niech pani położy dzi- 
siaj wieczór na ostatnim stopniu schodów 20 
franków. I ten list pokazała ona mężowi, 
który jednakowoż zamiast uznać całą jej nie- 
winność, coraz to bardziej stawał się zazdro- 
snym i pewniejszym jej wiarołomstwa, doku- 
czając jej w najrozmaitszy sposob. Między in- 
nemi połamał byl pierścionek ślubny, mówiąc, 
iż nie jest godną go nosić. — „W tej chwili“ 
opowiadała później przed sądem ta sama ko- 
bieta „opuścił mię Bóg i postanowiłam umrzeć 
wraż z memi, dziećmi*, — Pewnego wieczora 
gdy mąż miał wrócić dopiero po północy, za- 
paliła w kominku węgle, a zamknąwszy 
szczelnie wszystkie” otwory, wystawiła się 
wraz z dziećmi na śmierć przez oduszenie. 
Po przybyciu Castana pomimo natych- 
miastowej pomocy lekarskiej zdołano dopiero 
około południa dnia następnego przyprowadzić 
do zmysłów panią Castan i jedno dziecko, 
drugie zaś nad wieczorem skonało. Wskutek 
tego stawiano p. Castan przed sąd obwinia- 
Jąć o rozmyślne morderstwo. Odpowiadała 
ona prosto i szczerze. Mąż jej zaś ciągle je- 
Szcze trwał w podejrzeniu. Państwo Audran, 


olej taroli i $ l caat Yer 62] pat puza 
Kolej al, 33 ola Tudwika 5 bu Worte już b + 194 0.25 95 50) Apan pe la.7 „clt.po -00 zber, 
A "Wow. -Czern Jags EB Ar 40 54 TT 77 43 MŁ. B pod abo, 
Banku bip. gal. po 200 zija | ają 55%) mi „| 0d 72) 77 w, bw ją 0 "1 s 
JI. Listy zast za 100zł. uży. zo suina Siadmiegr. po 200 wa sr. 
"Tow. kred. gal. 5 pr. w. u.| gs KDI 54 Apte bankowi | tratato es 20930 T 
0 4 " nir a A 2 T5 kugiiniuzi Oe gi R [as DUR babii po 200 zł. A 
"k in gal 6 pr . a ži E AA n S ARIA. ep x WI ak), po byś zł 
Banku bip. 8%- i 7 40lZax| kr.Gh hiprz. nu igčz |. s13 — (Wag gili Łup.)pozudzt ya 
Gal. zakł. kred. włośc. $3 75, 9b no oy WB. ken Sia 18 i nę! 2 Mies it wseiod p SOC gł, a 
IU. Obiligi Za 300 złr. Tow.ovkont. u. aust poS0dzi 558 8:2 i wsch. (Uath.) po SC) 
ndemnizacyjne galic. 80 5U 81 10 e wł vo Sui zir Me Ć. + m M 
„ kraj D prd Bo 75 0-3 O a ADE aenn i 4 R MAU fest » wg: 
Losy ca | 6 A _ |Prezoe-wę gi P> M z: 29 50] 30 =|- n rój M k PEE 
» go „Stanisławowaj 13 50 1 COl hane mp. s. gh p| 61 | 6L Go] Akcja przemystówi, 
Poiana. a BA [B — bydło Budow. Tow.austr. po OU zł 
De caanderski 5 19. 5 26]Ga: bank Gi baj i prz F: wisd. „ 100, 
M polibndor rz 5 aj po 290 złr. . AA tanich nom. pc 190 z. 
ati j : 68 3 9ulas] zakt, kr. zi dacaż | = - 
ót imperjał ro : 8 A8fGxl zakt, kr. ziew.pe 200z | — | Ro 4 | ` 
ubel pos: srebrny 9, | s X|gal bank kraj. po 299 ztr Listy zastaw. (za LOUZI 
Rubel rosyjski papierowy i kr P em. ŚW PR ika A= —. _ [Bouer cred.allg. bet.5pr.ar 
Pruskie bilety kasowe l e 1 Sbjęzenten bank po 209 zdr: No 15 1 ai spłac, w 38 fat Bp. = 
Brada. 105 tw. me e> Banku nar. susti! po BUG si |987 — fogg -|7* . Tow. a gó 
Wiedeń d. 10. czerw. 6 60|panku powsz. aus, po X0zir.| 44 — | 45 — | e 5 3% 
Powszechny dług państ. Unionbank po 200 złe. 98 -| 98 Bu w ra e ie a : 
100 zł Vereinsbank po20Uztw.40p| 8 -| 8 25 ję 28 kr. włos. Ka 
sal z r.) Verkehrabank pow.p 200zł 80 —| 81 - ark nar ausir. M À 0 pr 
Bent austr. w bankn. bpr. 69 40 69 5c]Wied. bankver. po 200 ztr.| 74 26 —| 47 ra E ai 
„ w sreb. 5 „| 745| 74 66 Oklicac; ga 
x 1839 całe loty (m. kr. [263 2 aj Akcje kale! ee garip p: 00 wd 
JE. SZJ 26 -|232 JE koei zolej. 
ŻĘ 1854 po 260 atd prl SË 2B 99 TF ali chta po 200 zir. — | — = |Albregkta,po300zł4a.1002i 
ME 1850 „BOczł wa.spr i 50108. - |puaraskiej po 200 złr. sreb |141 _ |1501 — |Alfoldz. 20021-5 pr.sr_w. a. 
Zè 1860 100 APRA KUBA TA asa si „ — —| — ~ [Czeska z.300 zł. o p. sr. w.a 
m — 1864 a 100 T a) 131 1131 BUJP ord: y 4 0 k.|201 —i401 bí niostruańska z s 
isty 3a it. dom, po 1305 pr [119 75120 — m tomem dB półn. po 1 Elżbietypo Epe. sro Wo 
L # 0. NEARE p W : == zo se om ELE po 
Roa j E 1 800złr. E ul 4 | TA E pr 
Coleraki= 80 j 81 2 jal tari. po Wati, J8 549 +9 aw, 1873 * p 
Eo ewa)" rd EG Ler a Jas. pozai. k Paa ioe 


przywołani do sądu jak najlepiej wyrażali 
się o oskarzonej. Pan Audran, mniemany ko- 
chanek oświadczył, że jest honorowym czło- 
wiekiem, więc podobnych rzeczy się nie dopu- 
szcza; pani Audran zaś powiedziała, że ręczy 
za swego męża. W końcu oskarzona powie- 

działa: kobieta w mojem położeniu jest ciągle 
wystawioną na podejrzenie a niechciałam aby 
mąż mój i dzieci moje rumieniły się za mnie. 
Sąd przysięgłych orzekł panią Castan za nie- 
winną i audytorjum przyjęło to orzeczenie 
oklaskami. 


— Los Mazepy zgotował sobie 15letni 
syn gospodarza Michała Światłonia, Hieronim, 
w Jasienicy, w starostwie Myśleniekiem. Bie- 
dny chłopak jednak tragiczniej skończył niż 
sławny hetman zaporozki. Dnia 4. b. m. nad 
wieczorem wyprowadził na paszę jednoroczne= 
go źrebea. Powrozem, do którego konia uwią- 
zał, opasał się także pastuszek. W polu koń 
spłoszony prawdopodobnie, zaczął uciekać, u- 
nosząc z sobą pastnszka. Włlókł nieszczęśli- 
wego po polach i krzakach, przyczem mały 
Światłoń tak został potłuczony i poszarpany, 
że z przytrzymaniem konia znaleziono go już 
nieżywego. (G. L.) 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Sprawozdanie tygodniowe Iwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow- 
skim w ciągu tygodnia od 28. maja do 4. 
czerwca 1874. 

Zboża. Pszenica 170ft. czeina biała 
13.75 — 14 zł, czelna czerwona 13.50 do 
13.75 zł., dobra sucha biała 12.75—13.25 zł., 
czerwona 18 — 18.25 zł., peślednia albo wil- 
gotna 12 — 12.50 zł. 

Żyto 160£t. najlepsze suche 
do 9 zł., średnie 8 — 8.25 zł. 

Jęczmień 140ft. 6.50—6.75 zł. 

Owies 100ft. 4.25 — 450 zł. 

Kukurudza 170ft. 8,25 — 8.50 zł. 

Zboża strączkowe. Groch 180ft. 8.50 
do 8.75 zł. 

Nasiona, Koniczyna 180ft. 20—30 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
8.50 zł. 

Lnianka 150ft. 7.75 — 8 zł. 

Potaż 100ft. 12 — 16 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 
19—19.10 zł., na lipiec-sierpień 20—20.25 zł. 


Ogólne zgromadzenie członków To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń.  (Do- 
kończenie.) — Następuje głosowanie najpierw 
nad wnioskiem. mniejszości, komisyjnej, poda- 
nym przez p. Augustynowicza, odbywające się 
w niezmiernym nieładzie wśród  protestacji 
zanoszonych przeciwko złożonym pełnomocni- 
ctwom. - Dla protestacyj tych i zbyt spóźnio- 
nej pory przewodniczący odracza posiedzenie 
Ba dzień następny. 

Trzecie posiedzenie zgromadzenia zebrało 
się 2. czerwca o 10. z rana. Ogłoszono re- 
zultat wyborów do Rady Nadzorczej. Wy- 
branymi zostali pp. Bal Józef, Jablonowski 
Józet, Wiktor Jakób, Jasiński Franciszek, 
Rylski Władysław, hr. Krukowiecki Aleksan- 
der, Hohendorf Edwin, Zabielski Ignacy.. 

Na porządkn dziennym ponowienie gło- 
sowania nad wnioskiem p. Augustynowicza, 
które wczoraj do rezultatu doprowadzonem nie 
zostało. Członek Rady Nadzorczej , Męciński 
stawia wniosek posredniczący w imieniu Rady 
Nadzorczej, ażeby wybrać komisję z pieciu 
członków złożoną, celem ścisłego opracowania 
wniosku przez p. Augustynowicza w imieniu 
mniejszości komisji postawionego, jako odpo- 
wiedniej zmiany $. 85. statutów i oddania go 
Radzie Nadzorczej, która go następnemn ogól- 
nemu zebraniu do uchwalenia przedłoży. Po 
kilku przemówieniach tyczączych się kwestji, 
czyby dla przyspieszenia pożądanej przez pe- 
wną część Towarzystwa zmiany w statutach, 
nie zwołać nadzwyczajnego Zgromadzenia i po 
wyrażeniu tegoż Życzenia przewodniczącemu, 
wniosek Rady Nadzorczej przyjęto, ze zmianą 
liczby członków komisji z 5 na 7. Komisję 
wybrano. 

P. Męciński, jako sprawozdawca Rady 
Nadzorczej, z uwagi, że skutkiem zasady niee: 
dawania koncesji na Żadue nowe instytucje 
finansowe, przyjętej. przez ministerstwo —po 
przesileniu, uchwalone też na przeszłem zgro- 

*madzeniu utworzenie „Towarzystwa wzaje- 
mnego kredytu“ koncesji uzyskać nie mogło, 
zważywszy dalej, że zastosowanie się do u- 
stawy z 9. kwietnia 1873 Żądanie koncesji, 
niepotrzebnem czyni, odczytuje stosownie do 
tego zmieniony statut mającego się zawiązać 
Towarzystwa wzajemuego kredytu i wnosi: 
Szanowne Zgromadzenie raczy zezwolić na to, 
aby każdorazowy Zarząd Towarzystwa wża- 
jemnych ubezpieczeń był zarazem Zarządem 


8.75 _ zł. 
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Towarzystwa wzajemnego kredytu. Wniosek 
przyjęto. 

Przyjęto też i drugi wniosek Rady Nad- 
zorczej obostrzający przepisy §. 26. statutu, 
szczególnie ze względu na niebezpieczeństwa, 
wynikające z rozpowszechniającego się teraz 
użycia parowych machin przy młóceniu zboża. 

Na tem zakończyło się posiedzenie, po 
którym nastąpił protokólarny wpis członków 
do Towarzystwa wzajemnego kredytu przez 
zaproszonego na ten eel notarjusza p. Mucz- 
kowskiego. f 

Przemysł domowy galicyjski rokuje 
pewne nadzieje rozwoju na przyszłość. Czas 
w sobotnim numerze podał pocieszającą w tej 


materji wiadomość, mianowicie o założeniu 
szkoły koszykarskiej w Sciejowicach pod 
Krakowem. 


Wzdłuż brzegów Wisły, a i w innych 
okolicach kraju naszego rosnąca bujnie wi- 
klina czyli łozina, służy od niepamiętnych 
czasów wyrobnikom wiejskim za materjał do 
wyrobów koszykarskich. Robota ta pozosta- 
wiona własnym siłom chłopka, pozbawionego 
możności kształcenia swego gustu i zdolności, 
nie postępowała tak łacno i szybko naprzód, 
aby mogła zastąpić przywóz zagranicznych 
tego rodzaju wyrobów. Bawarja rokrocznie 
towarami temi zarznea magazyny nasze, a 
koszykarze krajowi ograniczać się muszą ryn- 
kiem  małomiasteczkowem. Cierpią na tem 
spożywcy, bo za narzucony sobie gust fran- 
cuski lub niemiecki opłacać się sowicie są 
zniewoleni; cierpią wytworcy, bo niemogąc 
wytrzymać współzawodnictwa z zagranicą, za 
bezcen zbywają swoje wyroby, albo zupełnie 
usuwają się od tej roboty; cierpi nareszcie 
kraj cały, bo mogąc wytwarzać ten produkt, 
nietylko nie wytwarza go, a więc nie mnoży 
bogactwa własnego, lecz uszczupla zarobione 
w innych gałęziach mienie, wzbogacając za- 
graniczne rynki. 

Podnieść ten przemysł domowy dwojako 
można: albo posyłając zręczniejszych robotni- 
ków do odpowiedniej fachowej szkoły, albo 
sprowadzając umiejętnego nańczyciela kolejno 
do wszystkich miejscowości, obiecnjących roz- 
wój takowego przemysłu. Obrano drogę osta- 
tnłą, i bardzo słusznie, bo w ten sposób, nie 
jednostki lecz grupy całe uczyć się i dosko- 
nalić swój przemysł mogą. 

Na prośbę adwokata: p. Machalskiego, 


minister handlu wysłał do  Seiejowie spe- 
cjalnego  nanczyciela , aws miesiącn  mażcu 


b. r., a ten zbadawszy na miejscu zdolności 
robotników, - przedsiawił - już w kwietniu- br. 
p. radcy dworu Bobowskiemu koszyk ładnego 
wyrobu, wykouany przez jednego z tutejszych 
chłopców, po trzechtygodniowej nauce. 

Ponieważ włościanie, z nieufnością spo- 
glądając na interwencję z góry, jak to' się 
zwykle „dzieje, nie chcieli w niczem przy-. 
czynić się do założenia szkoły. p. Machalski, 
tedy sam dosiarczył, u siebie w Sciejowicach, 
obszernego na ten cel lokalu, w którym obe- 
enie 21 uczniów od 13—15 lat, tj. dwoje 
dziewcząt i 19 chłopców naukę pobiera. — 
W tych dniach p. minister handlu przysłał 
dekret nominacyjny dla nauczyciela p. Karga, 
asygnując jednocześnie kwotę 300.złr, na 
sprawienie narzędzi i zakupna: maierjału z 
obowiązkiem zwrócenia z tęgo kwoty 100 złr. 
do końca grudnia br. ze sprzedąży wyrobów. 

. Idzie więc. teraz .o dwie rzeczy :. aby za 
przykładem p. Machalskiego i inni ludzie do- 
brej woli wzięli w ręce inicjatywę : zarówno 
tej samej jak i, innych gałęzi domowego prze- 
mysłu; a następnie, aby zbadano i inne miej- 
scowości, w których dałoby się coś zrobić na 
korzyść tegoż przemysłu. 

. LJ r a 
Ostatnie wiadomości. 

Dnia 10. maja w Paryżu zaszły dwu- 
krotne demonstracje na dworcu: kolejowym 
przy wyjeździe deputowanych do Wersalu 
I przy ich powrocie." Tłum gwizdał: jednym, 
a wykrzykiwał wiwaty Gambecie. Hrabia 
Saint-Croix natomiast / uderzył Gambettę 
kijem, za co go aresztowano. 

W angielskiej Izbie niższej  oświad- 
czył reprezeniśńt rządu, żettąd angielski 
nie zdecydował się jeszcze, czy ma wziąć 
udział- w- kongresie brukselskim. 


3 KWZĘ KE] 2% . 
Telegramy Gazety Narodowej, 
Wieden d. 12. czerwca. Cesarzowa au- 
strjacka wraz z arcyksiężniczką Marią 
Walerią zabawi pierwej kilka tygodni na 
wyspie Wight, nim uda się do kąpiel mor- 
skich w Brighton (w hrabstwie Sussex). 
Paderborn d. 12. czerwca. Sąd apela- 
cyjny nakazał zastanowić postępowanie 
karne z biskupem Martinem, jak mówią, 
aż do 4ałatwienia jego prośby do cesarza. 


| 


, Magdalena, jego córka 


go Saint-Croix, który uderzył Gambettę, 
aresztowano i kilka innnych osób, wyda- 
jących okrzyki. Hrabia Saint-Croix wyznał, 
że miał zamiar prowokacyjny. 

Paryż d. 12. czerwca. Ajent policji, 
Casanova, miał wykonać zamach na Gam- 
betię. Policja przypatrywała się obojętnie 
i nieczynnie. 

Praga d. 12. czerwca. Odbędzie się 
konferencja dyrektorów wszystkich kolei 
w sprawie nowego regulaminu, wydanego 
przez ministerstwo dla kolejowego ruchu. 

Peszt d. 12. czerwca. Minister handlu 

zażądał bilansów od banków likwidują- 
cych. 
9 Poznań d. 12. czerwca. Jarmark na 
wełnę jest coraz słabszy. Kupcy ociągają 
się z kupnem. Ruchu mało. Cena wełny 
spadła o 3 talary. 


T o E 
Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 12. czerwca 1874. 
godzina 10. minnt 35 przed południem. 


Akcje kred. 221.—. Angle-austr. 132.— 
Unionsbank 100.50. Vsreinsbank 8.— 
Kolei Kar. Lud. 254.—.. Kolej połudn. 140.75 
Franko-austr. —.—, Baubank 54.— 
Losy zr. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —.—, Wied. Framw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor —— 


Rubel papier. —.—.  Usposvb. silne. 
Wiedeń i2. czerwca 1874. 
godzina 2. minut 10. po południu. 


Akcje fran.-aus. 29.25. Węgier. kred. 157.50 


Anglo - austr. 129.75. Unionsbank 98.76 
Kolej Kar. Lud. 252.50. Nordbahn. 209.50 
Kolej południo. 139.75. Kolej AJfód.  142.— 


Kolej Elżbiety 204.50. Kolej Lw.-czer 139.50 
Węg. Nordostba. 105.50. Veraina=Bank 750 
aaglobau 60.—. Weg. Ostbahn. 48.50 
Gal. indemniz. 81.—. Losyz r. 1864 130.— 


Koszyc.-Oderb. 139.—. Verkehrsbank 81.50 
Losy tureckie 48.75. Baubank-Act. 51.76 
Kolej państwow. 321.50. Bankverein 74.50 


Wied. Bauver. 30.75. Hyp. Ren. ban. 14.— 
Usposobienie mdłe. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
gtówny dworzec: z Krakowa o 5. gedz. 57. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 58. 
rano. — Z Czernłowiec: 8. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g, 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 8 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 

Odchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5. m, 
rane, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28, 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17% 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 1X, 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów; 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g, 
7. m. rano, — Do Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m pe 
południu. i 

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i12. p. 
26. m. w południe. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
|| W spbotę d. 13, czerwca 1874. 
Wysięp pni Friderici-Jakowiekiej. 
RIGOLETTO 
opera w 3 aktach F. Verdiego z prolo- 
giem pod tytułem: 
PRZEKLEŃSTWO 
Kapelmistrz p. Szirer. 
Osoby : 
Książę Alfred . . . . 
Hrabia Monterone) 
Hrabia Ceprano 


P. Zakrzewski. 
P. Koncewicz. 
) dworzanieP. Prnszyński. 


Borza ) księcia P. Brodowski. 
Marullo ) P. Zieliński. 
Hrabina Ceprano . P. Šwiętosławska. 
Rigoletto, trefniś księcia . P. Köhler. b 


Gilda, jego córka 
Sparafucille, bandyta 


Pni F. Jakowicka 

P. Borkowski. 

Pna Wajeówna. 

Paź księżnej . . . . . Pna Manowska. 

Joanna, służąca Giidy-, —-+—Pne lreszczewska, 

Rzecz dzieje się wśrednich Włęsąech około _ 
roku 1650. ' * 

BUG" Początek o godz. wpół do mej. "TEG 
Spee, 
(Nadsałane). 

Skradziono pulares z półłosem na 50 złr. 
premiowej pożycki rządowej z r. 1864. Serja. 
3984. N. 42 i los Rudolta serja 3997. N. 20. 


Ostrzegamy przed waxupnem tych efektów o- 
których amortyzację, podano. | 


Paryż d. 12. czerwca. Oprócz hrabie- | 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
t kosztów wyśmienita e 


iBevalesciére du Barry 


Z Londynu. 


Wi tki ierpi s 
szystkim cierpiącym przynost zdrówie cudowna Revaiescićre du Barry, 


tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów. 
organów oddechu, jako to: tuberku s 
bezsilność, hemoroidy, wodną a "a 
Oto wycłąg z 75.000 


Certyf k 
Da tyf kat Ne 73.928. 


Certyfikat Nr. 73.268. 
ona moja, 


swoje znalazła używając Ravalescićre du Barry, 
Zawizdamiajma s” o teu w sprawie wszystkich 
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4 zł. 50 ct. w bros 

skład w WIEDNIU 

kach i sklepach ko, 


r u M. 8. Franz 
J. Sidorowicza; w Krakowi 
a Fia ate | ANa Pasz w EE 
Przemyślu: n Edwarda Machślskiego: w 
wowie: u Ferd. Stachera, igpt.; w Stryju: 
Morowetza i dr. A. Bucnelta c. k. apteka obw 


W. T. A. Waligórskiego. 
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„Trapani, Sycyli ietni 
„ofiara żółciowych i nerwowych kepit Wat e © 
Berca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipohondrji, 


LOBSZO 
u D. J. Nussenbiatt eż Comp.; 
„w Tarnowie: u A. Tenczyną 


która bez medycyny i kosze 


piersi, płuc, wątroby, gruczółów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
ý «ap ŁA niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
k , gorączki, zawroty głowy, 

itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, 


uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
sohudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. 


świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


Waldegg, 3. kwietnia 1872. 


> zę fteralesciere, gityż "ja 5B-ietni" człowiek, cierpi d lat 1 i i 
r nóg po dwuletniem ciągłem jej używaniu prawie wyleczonym B E Son Road 
tajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najse 


i znowu jak za dobrych czasów 
rdeczniejszą moją wdzięczność. 
Br. Bigmo. 
przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpicacji 
przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 


i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. 
podobnych chorób i aby Ci 


wdzięczność moją wyrazić. 
Atanasio Barbera. 


mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwąch 
fanta 1 zł. KO c., za funt 2 sł. 
36 zł. — Bisik 
lub w tabliczkaci ne 12 filiżanek 1 zł. 50 o., 24 È 
u na 126 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 676 filiżanck 36 zł. GŁÓWNY 
„Barry du Barry“ et Upmp. Wallfise 
klep: rzemnych. Skład wiedeński wysyła też 
„ „Ajencja: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w 
4 oza, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w Czerniowcach : u 
Altera c. k. apt. i lgnacegu Schnirch; L. Dobrzyniecki, 
u Józefa Trauczyńskiago; we Lwowie: u Z 


o, 2 funty 4 zł. 50 c., 5 
2 sł. 50 e. i po 4 zł. 50 c, 


skaci 
EŃ o iżanek 2 sł. 50 0., 48 filiżanek 


se 8, jakoteż wszędzie w porządnych apto- 
yalesciere swoją za pobraniem. 
Bochni: I. E. Bulsiewicza apt. w 


aptek. w Drohobyczu; 


w Kołomyi: u 
nia Roc apta- 
zę: u Józefa Flrsta; w 
t Comp.; w Staniała. 
w KTarnopoln: u A, 
apt. pod Aniołem, iu 


my 
1 h- . LI 
chajtters e 


v. 7 rd! 


u d. 


wie: 


rrazau z RAN ow 
TOWARZYSTWA WZAJEM Ti UBUZI TECZEŃ 


w krakowie 
Rozchód. 


za czas od 1. maja 1875 r. do 31, marca 1874 r. 
Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok 1873. 


- Przychód. 


W r. 13 wydano polic 91.374, któremi . SDGZPIRSOJJA Y wartość złr. 234,062.431 Wynagrodzenia za s kody z roku 13go i A złr. 967.574 ct. 13 | 
Unieważniono police 10.193 24,084.083 Koszta ratunku i koszta likwidacji 3 ; ; Ń . r > 23.021 , miś 990.595 57 
Pozostało ważuych _ 81.181 . „  209,978.348 Wynagrudzenia za szkody z lat poprzednich ; ; ; złr. 124364 ct. 69 
% ubezpieczeń roku 12. przeszło wartości zabezpieczonej na rok 13ty » 130.620.158 Zwrot od Towarzystw kontr.-asekuracyjnych , 3 a ; „ 28.569 „ 40 95.795 129 
- < lać Razem „  340,598.486 Fuudusz zachowany na szkoby nieuregulowane : a ; i zł. 161.498 ct. GL | 
Do zamknięcia roku wyszło z ubezpieczenia AE "ym, a  211,484.426 Towarzystwa kontr. asekuracyjne pokryć mają . RJ - I w Baa 41.BOG 4, „51 116.932 |10 
Zostało w zabezpieczeniu na rak 14ty ; . . „ 129,114.060 Premja za kontr -asekuracje y 3 , - złr. 389.802 ct. 88 | | 
Przeniesienie zaliczek z roku 12go po strąceniu stornów ; złr. 409.253 Zwrot, od Joy, koutr.-asek. za szkody 4: _lBgo i prowizje (prócz ? s 
Zebrano zaliczek w roku 13tym netto . . . d } r y 1,430.701 wyżej wykazanej sumy zwrotu za szkody z lat poprzednich) „ 365.432 „ 57 24370 26 
Razem złe.  1,839.954 PRA w A 2.800 — 
Pensje dyrektorów, urzędników, slug i “emery: a 80.668 172 
Potrąciwszy zaliczki na poigcia ubezpikójęąą Pre MP YSICE na Koszta lokalu ua biura Dyrekcji i Reprezentacji 6.423 t74 
dalsze lata 5 A 401.143 Portorja Dyrekcji, Reprezentacji i agentów . 12.620 175 
BA ŻA na Au, 13ty 1,438.810 Koszta poróży Dyrekcji i Reprezentacji 2.819 94 
Procenta od gotówki, weksli i funduszu rezerwowego » 41.579 Koszta podróży członków Rady nadzorczej nA posiedzenie czerwcowe i "listopadowe 2.464 45 
Odstąpienie interesu Wiedeńskiego wraz z o Towarzy- Dodatek drożyzny, zapomogi i renumeracje przyznane przez Radę nadzore/ą 14.721 64 
stwom angielskim zini 10.000 Koszta papieru, druków, ksiąg, opał, światło i t. p. potr red biura: | renumerata czasopism, 
Odpis mebli i urządzenia biura Wiedeńskiego oraz niezrealizowa- inserata, noworoczne i t. p. wydatki ; l ? : ! k 16.967 19] 
nych zaległości agentów wiedeńśkich. . y ; i n 4.296 5.703 Koszla prawne j : ` 435 je 
Fundusz zachowany na szkody nicuregulowane J28.799 |; Subwencje dla straży ogniowych j a 125 £ 
———— | Odpis reszty kosztów organizacji innych prowincyj k 3.180 — 
Razem 1,609.893 Odpis kosztu przyborów sprawionych dla straży ov hotniczych 3.031 06 
Z ogólnego g (HA Odpis 5°, od wartości mebli i urządzenia 514 163 
Prowizja agentów . 179.300 Czysta pozostałość wedle $. 74 us'ęp 5 do funduszu rezerwowego 54.925 147 


1,430.593 T 
Stan funduszu rezerwowego ogniow ego. 


Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 12go 
Zebrano dla funduszu aa w roku 13tym : 
10 procent od zaliczek $. 74 
'|, część zysku Kasy oszczędności z r. "1872 - A 
Zysk degorodty nie wynoszący 5 procent od zaliczek Smola . 


Majątek funduszu rezerwowego z końżem roku 13go 


Lokacja majątku funduszu rezerwowego. 


A) Fundusz ulokowany : 


złr. 750.115 ct. 09 


złr. 56.642 ct. 45 
złr. 2.297 ct. 70 
złr. 54.925 ct. 47  Złr. 113.865 ct. 62 


Złr. 863.980 ct. 71 


wartość nominalną cena kupna 


4 sztuk akcyj użytkowania dywidendy kol. Karola Ludwika i 2 losy miasta "Wgręgztu . j : i = 


4 procent Listy zastawne Towarzystwa kredytowego galic: 77.500 złr. 55.995 ct. 79 
5 procent Listy zastawne Towarz. kredyt. galic: 1 85.600 74.578 „ 88 
6 procent Listy zastawne galic. Banku zw dy 179.900 , 162.744 „ 38 
Obligacje Indemnizacyjne galic. 58.900 p 41.886 „ 46 
Akcje galic. Banku hipotecanego : ; ; y i - 40.000 , 40.000 „ — 
Akcje galic. Banku-dla Handlu i Przemysłu 1 P i 4 ; ) , 54.400 ,„ 52.182 „ 50 
Akcje kolei Liwowsko-Czerniowieckiej e j . p ' w g 15.600 „ 16021 „ 46 
Prioritety Kolei lwowsko- Czerniowieckiej Il. " Emiesji 8.700 , PE 7 Bpad 
Prioritety kolei południowej 32.000 17827] -. 50 
Obligacje państwowej pożyczki kolei węgierskiej 38.880 34 912 61 
Renta Srebrna A 8.800 6:695 „ 24 
Losy pożyczki loteryjnej z r. 1860 2.000 , 1.956 „ 64 
Akcje Towarzystwa Parcelacji i Budowy 12.500 ,„ 12.000 „ — 
Obligacje pożyczki krajowej z r. 1878 15.000 ,„ 12.300 „ — 
Akcje zakładu kredytu z'emskiego 5.000 „ 5.000 „ — 
Listy zastawne król Polskiego Rbli 3100 4.650 , 4,478 67 
639.430 złr. 546.144 > 13*) 

Wartość 2 realności . 4 101.006 „ 11 
Wartość kas, mebli i urządzenia . Z 9.576 „ — 
Pożyczki Tow. Zaliczkowym wedle uchwały Rady Nadzorczej Ad 59.733 „ 02 
"-—72b. 116.459 t. 26 

B) Z funduszu tworzącego się w ciągu roku reszta ulokować, się mająca wedle uchwały Rady Nadzorczej 147.521 45 
złr. 863,980 ct. 71 

*) Wartość papierów wedle kursu z 31. marca 1874 r. wyuosi zł. 528.186 — 
Kraków d. 31. marca 1874 
H. Wodzicki pyr. 1. H. Kieszkowski Dyr. referent. 


H. Komar Dyr. IL. E. Kandier zastępca Dyr. refer. 
á W dowód zgodności z rachunkami : 


Ludwik Szumańczowski, Franciszek Jasiński, Józef hr. Meciński, 
Członkowie Rady Nadzorczej. 


„, Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1873. 


Ludwik Jędrzejowicz, Ludomir Cieński, 


Przychód, yai 


W roku 1873 wydano Polle 3.601, Etotemi i WAŻ 4 wartość p 25,727. 649 E nen, za mh . b . 202. 176 et 7 
Zebrańo zaliczek — . ò | na. cłuciekaiyi er E £ Wa 488.945 |60) Koszta, likwidacji» 1. owi mowa aa. | »__ 6.521 ai 208.698 33 
Procenta. od gotówki i weksli A 2.163 |24|. Premja za kontr.-asekurację . a, py; ; złr. 100.843 ıt. 86 
Na opłatę portorji i stempli 2.511 |77| Zwrot od Tow. kontr. „asekuracyjnego ZA Kikiy i prowizja . , „ 154099 „ 67 36.744 19 
451.620 61| Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane "ptr zw wm... aj MOKGOOŃ 
Koszta administracji 18.239 33 
Od ogólnego piępchódu aa y | 5 _ 367.681 85 
Prowizja agentów 48.202 A Czysta pozostałość 41.735 91 
= 409.417 (T6 409.417 176 
Z wykazanej czystej pozostałości prz: znaczono : JA 
Połowę wedle §. 39 ustep 2 do funduszu rezerwowego złr. 20867 ct. 95 
Drugą połowę wedle uchwały ogólnego Zg-omad'enia do funduszu 
asekuracyjnego na r. 1874 : X r ; pere: 20.867 „ 96 
| zir. 41.785 ct. 91 


Fundusz rezerwowy dzialu gradowego. 


Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 1872 złr. 42.756 ct. IO 


W roku 1873 zebrano: 2 proceut od zaliczek złr. 10017 ct. 18 

5 procent od szkód wypłaconych 9.948 „ 10 

Procenta z lokacji gotowizny - 2,580 „ 59 5 

Połowa czystej pozostałości $. 39 . PLM * A LICZNEJ Eg 
Majątek funduszu rezerwowego z końcem roku 1873 a . złr. 86.201 ct. 52 

i Lokacja tego funduszu. 
Listy zastawne gal „Banku hipotecznego 6 procent a i i - e : Nom. 16.000 = złr. 15.010 ct. — 
Prioritety Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej I. Em. |. « . i à : : . 355.100 = „ 30.216 ,„ 15 
, Razem Nom. 51.100 = , 45.255 , T 

Reszta ulokować się mająca wedle uchwały Rady Nadzorczej . . - d 40.945 „ 


2 zir: 86.301 ci. Z 
) Wartość papierów wódłe kursń ż'31. marca 1874 wynosi zł. 41.018. 
Kraków d. 31, marca 1874. 


H. Wodzicki -py,. 1: 
H. Komar Dyr. i 


H. Kieszkowski Dyr. Referent. 
E. Kandler zastępca Dyr. Refer. 
W dowód zgodności z rachunkami : 


Apolinary Hoppen, Franciszek Jasiński, Ludwik Jędrzejowiez, 


okónódi IRE: Członkowie Rady Nadzorczej 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redatrtor Jan Dobrzański. 


EJ 


Z FOR „Gazety Narodowej ped zarządem A. RAM 


